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Dalsze protesty przeciwko uchwale Watykanu
Ludzie pracy i nauki witają z radością

dekret o ochronie wolności sumienia i wyznania
KRAKÓW. — W Krakowie odby­

ło ®lę plenarne posiedzenie Zarządu 
Wo]. ZSCh. W ożywionej dyskusji, 
jaka się wywiązała nad ostatnią 
uchwałą Watykanu, zebrani stwier­
dzili, że uchwała ta  stanowi 
dalszy ciąg pojawiającej się. od wie 
kdw dążności do nadużywania wia­
ry  dla celów politycznych, zmierza­
jących do rozbicia jedności mas pra 
cujących.

Biorący udział w  dyskusji pod­
kreślili, że w  Polsce Rząd Ludowy 
gw arantuje wszystkim pełną swobo 
d« i wolność w  sprawach sumienia 
l wiary.

Zebrani powitali z radością de­
kret rządu o ochronie wolności
wyznania i sumienia, który chroni 
ludzi wierzących przed stosowaniem 
wobec nich dyskryminacji w  zwląz 
ku z ich działalnością i poglądami 
politycznymi, społecznymi lub nau­
kow ym i

Uczestnicy plenarnego posiedzenia 
Tsrz. Woj. ZSCh zobowiązali się 
podjąć jeszcze bardziej inensywną 
pracę nad budową Polski Ludowej 
w  ścisłym sojuszu s  klasą robotni-
<m-

Olsztyn
Na plenarnym  posiedzeniu olsztyń 

Sklej Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej przedstawiciel SL, ob. Błoniew 
tk i stwierdził, że uchwała W atyka­
nu godzi w masy postępowego chłop 
•twa.

Dożynki
4, 6 i U września

WARSZAWA, (PAP). -  W 
dniach 4, 6 i xx września br. odbę­
dą w całym kraju tradycyjne 
dożynki. Głównym organizatorem 
tych uroczystości jest Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej. Uroczystości 
dożynkowe odbędą się we wszyst­
kich gminach. — Oprócz szerokich 
rzesz chłopów i robotników rolnych 
w święcie wezmą również udział 
robotnicy z poszczególnych fabryk 
j zakładów pracy, zespoły artystyez 
pt, ludowe zespoły sportowe ZSCh, 
traz robotnicze zespoły świetlicowe.

W dniu święta dożynek chłopi bę 
dą składać symboliczne wieńce przo 
downikom pracy miast i wsi, repre 
Zentującym miliony robotników i 
chłopów, prawdziwych gospodarzy
— budowniczych Polski Ludowej.

V  tym roku dożynki zbiegają się
g j rocznicą wyzwolenia narodu 
polskiego przez bohaterską Armię 
Czerwoną i Wojska Polskiego spod 
jarzma okupacji oraz z 10 rocznicą 
tragicznej klęski wrześniowej, spo­
wodowanej proniemiecką polityką 
rządu sanacyjnego. .

Dlatego też w uroczystościach do 
żynkowych chłopi zamanifetsują swą 
ppyłnmną wolę walki o pokój oraz 
wyrażą radość i podziękowanie o- 
rwobodzicielce uoiśnionych narodów
— Armii Związku Radzieckiego.

Tegoroczne święte dożynek od­
będzie się pod znakiem: dalszego za 
ciemnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, utrwalenia i poszerzeni* zdo 
byczy gospodarczych, politycznych 
i  kulturalnych Polski Ludowej.

Ob. Szyrmer ze Stronnictwa P ra­
cy podkreślił, że katolicy przyjęli 
uchwałę W atykanu z wielkim obu­
rzeniem. Społeczeństwo poiskie nie 
da się zastraszyć groźbami 1 w od­
powiedzi na nie wzmoże wysiłki 
nad odbudową kraju.

Gdańsk '
W sald konferencyjnej gdańskiego 

Urzędu Wojewódzkiego odbyło się 
zebranie bezpartyjnej inteligencji 
wybrzeża. W dyskusji nad ostatnią 
uchwałą W atykanu udział wzięło 
przeszło 30-tu przedstawicieli nau­
ki, sztuki i kultury.

Dyrygent Filharm onii Bałtyckiej, 
Bogdan Wodiczko oświadczył m. 
inn.: „Obecnie, kiedy władzę w  Pol 
sce przejęły masy ludowe Watykan 
w  imię interesów garstki kapitali­
stów stara się zastraszyć nasz na­
ród i  w ten sposób zahamować nie 
tylko nasz rozwój gospodarczy i po 
lityczny, ale także i  rozwój kultu­

ralny. Przedstawiciele inteligencji 
pracującej, rozumieją, że linia re­
prezentowana przez Rząd jest linią 
postępu i linią rozwoju naszego kra 
ju  — przeciwstawiają się stanow­
czo tym  groźbom i zobowiązują się 
wytężyć wszystkie siły, aby kultura 
polska stała się kuźnią postępu'1.

Znany naukowiec, prof. Ceberto- 
wicz, stwierdził że inteligencja pol­
ska zdaje sobie sprawę, iż drogą, po 
której prowadzi ją  blok Stronnictw 
Demokraycznych jest jedynie słusz­
na, i przyczynia się do podniesienia 

naszego dobrobytu.
Zebrani postanowili wzmóc wysii 

ki nad podniesieniem oświaty i kul 
tu ry  wśród ludności wybrzeża i w 
ten sposób zadokumentować swój 
pozytywny stosunek do gospodar­
czej i politycznej linii rządu. Zebra 
ni w itają z radością dekret o ochro 
nie wolności sumienia i wyznania, 
który przekuwa na język prawa 
oświadczenia rządowe z dnia 18 mar 
ca i 26 lipca br.

Światowy Festiwal Młodzieży w Budapeszcie

Na zdjęciu Zygmunt Chwostek, przodownik pracy Stoczni Gdyń­
skiej, Barbara Domań.ka, przodownica nauk. z Waiszawy, i jeden 
z najlepszych junaków SI*, Tadeusz Bud/ki — wybrani na delega- 

, tów młodzieży polskiej.

W i e l k i  w l e c  
m ł o d z i e ż y  l u b e l s k i e j
Zespół młodzieży M adagaskaru  
z wizytą u ZMP-owców w Lublinie

Dziś tj. 10 sierpnia o godz. 17 wystąpi zespól artystyczny młodzlt 
ży Madagaskaru na wiecu młodzieży Lublina zorganizowanym przez 
ZW ZMP w Teatrze Miejskim z okazji zbliżającego się Festiwalu i 
Kongresu 8FMD, który odbędzie się w Budapeszcie. Na wiecu będzie 
przemawiał również miody Indonezyjczyk.

Na wiec ten i gościnne występy młodzieży murzyńskiej ZW ZMP 
zaprasza wszystką młodzież miasta Lublina,

Wstęp wolny.

Obraz upodlenia i upadku moralnego
Ksiądz Gurgacz i lega banda przed sadem w Krakowie

KRAKÓW (PAP). — Kejonowy Sąd Wojskowy w Krakowie przy­
stąpi! dnia 8 bm. do rozpatrywania sprawy ks. Władysława Gurgacza, 
który w raz z pozostałymi 5 członkami swej bandy dokonał szeregu 
napadów rabunkowych. Zeznając w pierwszym dniu rozprawy ks. 
Gurgacz oświadczył, U stanowisko swe w bandzie objął na skutek su 
gestii władz kościelnych, które też udzieliły mu dyspensy na odpra­
wianie mszy św. w lesie oraz udzielanie sakram entów św. na terenie 
wszystkich diecezji. Ks. Gurgacz uporczywie bronił przed Sądem swej 
tezy, że rabunki mienia państwowego i spółdzielczego, a nawet zabój­
stw a są zgodne ■ etyką z punktu widzenia ideologii katolickiej, a  tak 
ie  nadmienił, że dowodzony przezeń oddział „oparty ściśle na zasa­
dach katolickich", stanowić miał organizację kadrową na wypadek 
trzeciej wojny.

Otwierając przewód sądowy prze 
wodniczący Sądu ppłk. Stasic ode­
brał personalia od oskarżonych:

Ks. Gurgacz Władysław ur. 2-IV- 
1914 r. bez stałego miejisca zamie­
szkania, kapelan SS Służebniczek 
w Krynicy, wykształcenie — licen­
cja filozofii i teologii.

Żak Michał ur. 10. IX. 1911 r.,
zam. w  Krakowie, student 4 noku 
wydz. teologii.

Szajno Stanisław ur. 11. VI. 1924 
r„ zam. w Bykowcu pow. Sanok, 
bez zawodu, wykształcenie 6 od­
działów szkoły powszechnej.

Balicki Stefan ur. 22. IX. 1922 r. 
zam. w Krynicy, bez zajęcia, wy­
kształcenie 4 klasy gimnazjum ogól 
nokształcącego.

N owakow ski Leon ur. 2. VI. 1927 
r„  zam. w Nawojowej pow. Nowy 
Sącz, bez zajęcia, wykształcenie 7 
oddziałów szkoły powszechnej.

Legutko Adam ur. 19. VIII. 1930 
r„ zam. w  Zawadzie pow. Nowy 
Sącz, uczeń gimnazjum ogólnoktstrtał 
cącego w  Nowym Sączu, wykształ­
cenie 4 klasy gimnazjum.

Akl oskarżenia
Odczytany z kolęd ak t oskarżenia 

stwierdza, że w  dniu t  lipca 1948 r. 
zostali na ul. Szpitalnej w  K rako­
wie napadnięci woźni miejscowego 
Baohn ZwM>» «PÓ»*k Zarohbo.

!
wych, którym  zrabowano należące 
do tej instytucji 3 miliony zł. Obaj 
woźni padli ofiarą napadu w dro­
dze powrotnej z Narodowego Ban­
ku Polskiego, gdzie podejmowali go 
tówkę na czeki. Wskutek wszczęte 
go przez napadniętych alarmu, orga 
na Bezpieczeństwa Publicznego uję 
ły sprawców napadu z bronią w rę 
ku — ks. Władysława Gurgacza, 
Stanisława Ssajnę, Stefana Balic­
kiego, Leona Nowakowskiego, Ada 
ma Legutkę oraz Michała Żaka,

Wszyscy napastnicy należeli do 
nielegalnej organizacji działającej

na terenie pow. nowosądeckiego » 
brzozowskiego, która przybrała na­
zwę „Polska Podziemna Armia Nie 
podległościowa". Organizacja ta  
wiosną ub. noku wyłoniła grupę 
bandycką pod nazwą „Żandarme­
ria", liczącą ostatnio 20 członków 
i dokonującą napadów na instytucje 
państwowe i spółdzielcze.

(Ciąg dalszy na str. 2)

W drugiej połowie sierpnia od­
będzie się w Budapeszcie .Festiwal i 
Kongres organizowany przez Swiato 
wą Federację Młodzieży Demokra­
tycznej. Postępowa młodzież sześć­
dziesięciu kilku narodów przedsta­
wi swój dotychczasowy dorobek i  za 
dokumentuje swoją wolę walki c 
pokój i budowania ustroju spra­
wiedliwości społecznej w całym 
świecie.

Związek Młodzieży Polskiej jest 
również członkiem SFMD i przez 
swoich delegatów będzie brał udział 
w Kongresie.

Oprócz 40 delegatów biorących 
udział w Kongresie wyjeżdżają licj 
ne zespoły artystyczne między ktć 
rymi jest i  zespół artystyczny 
ZMP-owy z Państwowego Ltoeum 
Pedagogicznego w  Lublinie.

P a tr ia r c h a  A lek sie j
o stosunku między państwem a kościołem

cych odpowiedzi na pytania korespon­
denta agencji Reutera:

MOSKWA, (PAP), — W związku z 
depeszami prasowymi ze Stambułu, że 
patriarcha ekumeniczny Afinagor,r urzę 
dujący w Stambule, wydał zarządzenie 
w sprawie wykluczenia z Kościoła pra 
wosławnego osób, popierających komu 
nizm, — moskiewski korespondent a- 
gencji Reutera zwrócił się do patriar­
chy Aleksieja z prośbą o wywiad.

Jak podaje dziennik „Izwiestia", pa­
triarcha Aleksiej udzielił następują-

Rośnie produkcja obuw ia
ŁÓDŹ, (PAP). Poważne osiągnięcie 

produkcyjne uzyskał w ubiegłym mie­
siącu Polski Przemysł Skórzany.

Wszystkie działy produkcji tego prze 
mysłu wykonały, według danych 0- 
rientacyjnych, miesięczne plany produk 
cyjne ze znaczną nadwyżką.

Wartość globalna produkcji całego 
przemysłu skórzanego za 7 ub. mie­
sięcy wyraża się według cen z roku 
1938 sumą 16j.4z9.ooo zł., co w po­
równaniu z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego wykazuje wzrost wirtoś 
ci produkcji o 4*»/«.

Największe osiągnięcie notuje prze­
my*! obu wian jf, ktńry w ciąga

głych 7 miesięcy wyprodukował 5.631 
tys, par obuwia tj. więcej niż wynosiła 
V okresie przedwojennym cala roczna 
produkcja obuwia mechanicznego w 
Polsce.

Sprostowanie
Redakcja polskiego wydania gazety 

..O Trwały Pokój, O Demokrację Ludo 
wą“ prostuje błąd korektorski w nr i j  
(4*) z dnia r sierpnia br. na stronicy 
j-tej u góry. Tytuł artykułu Erienne 
Fajona winien brzmieć: „Słowa i czy­
ny Francuskiej Partii Socjalistycznej".

Rcdaktja

PYTANIE: Czy patriarcha Aleksiej 
został poinforipowany o decyzji patria r 
chy ekumenicznego w Stambule w spra 
wie wydania zarządzenia, przewidują­
cego wykluczenie z Kościoła prawosła­
wnego osób popierających komunizm? 
Jak się ustosunkowuje rosyjski Kościół 
prawosławny do tego rodzaju zarządzę 
nia?

ODPOWIEDZ: O decyzji patriarchy 
Afinagora ani mnie aai Synodowi ro­
syjskiego Kościoła prawosławnego nic 
nie wiadomo. Co więcej, ani ja ani Sy 
nod nie dopuszczamy możliwości, ky 
patriarcha prawosławny mógł powziąć 
tego rodzaju decyzję, która w swej 
istocie jest sprzeczna z podstawowy­
mi zasadami prawosławnej chrześcijań­
skiej wiary. .

PYTANIE: — Czy istnieje — zda­
niem patriarchy Aleksieja — konflikt 
między lojalnością wobec państwa ra­
dzieckiego a lojalnością wobec rosyjskie 
go Kościoła prawosławnego?

ODPOWIEDŹ: — Na pytanie to 
istnieje tylko i*^”i  odpowiedź: Takie 
go kopfliktu nie tylko nie ma, lecz aie
może p<> istnieć, jeżeli ludzie wierzący 
kierować się będą istotną treścią przy­
kazań ewangelii i apostołów.
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Obraz upodlenia i upadku moralnego
Nadużycie wiary nie mające nic wspólnego z religią

Ksiqdz Gurgacz i jego banda przed sadem  w  Krakowie
(dokończenie  z e  strony Inszej)Przywódcami bandy „PPAN" ora* 

„Żandaremil" byli Stanisław Pióro 
oraz ks. Władysław Gurgacz.

„Żandarmeria" zdobywała środki 
potrzebne jej do prowadzenia zbrod 
niczej działainośd drogą rabunku. 
Pragnąc rozwiać wszelkie skrupuły 
młodych 1  zbałamuconych członków, 
ki. Gurgacz w  kazaniach 1 „poga­
dankach uświadamiających" tłu ­
maczył im, te  rabowanie instytucji 
państwowych i spółdzielczych Jest 
czynem etycznym 1 zgodnym ■ p ra ­
wem. Ks. Gurgacz wykorzystywał 
uczucia religijne członków „Żandar 
merli", odprawiająo w  lesie Msze 
święte. W pajał on w członków ban 
i y  nienawiść do Państw a Polskiego 
1 podżegał do obalenia ustroju.

‘Duszpasterska 
działalność* ks. Gorgacza

Charakteryzując sylwetką ka. 
Władysława Gurgacza ak t oskarże­
nia podaje, że wstąpił on w  kwiet­
niu ub. roku do bandy za wiedzą 
swoich władz zwierzchnich w  zako 
nie Jezuitów. Wraz ■ całą grupą 
udał sin do lasu w  pow. Nowy Sącz, 
gdzie objął funkcję kaipelan* 1  wy 
chowawcy politycznego bandy. Po 
niespełna 2-miesięcznej przynależ­
ności do „Żandarm erii" ks. G ur- 
gacz dokonał dnia 1  lipca ub. roku, 
wespół z 5-dom a członkami bandy, 
napadu rabunkowego na obóz orga 
nizacji młodzieżowa 1 ZWM w miej 
scowośd Myśleć w  pow. nowosą­
deckim.
Pierwszego napadu dokonano 4 
września 1948 r„  zatrzymując na 
drodze wiodącej z Krosna do Ha­
czowa samochód wiozący pracow­
ników Związku Samopomocy Chłop 
dclej, skupujących trzodę chlewną 
i bydło. Udając żołnierzy Wojska 
Polskiego, członkowi* „Żandarme­
rii” zrabowali napadniętym  ok. pół 
miliona zł.

Drugiego napadu dokonano w  sa­
mym Haczowie, gdzie zraniono i 
rozbrojono w podstępny sposób ml 
licjanta, po czym członkowie „Żan­
darmerii'" sterroryzowali pracowni­
ków Związku Samopomocy Chłop­
skiej, zabierając im 340 tys. zł.

Ks. Gurgacz oświadczy! w  toku 
śledztwa, że wszystkie te napady 
były uprzednio przez niego aprobo­
wane, gdyż — jak alę wyraził — 
„dbał w ten sposób o to, by grupa 
nie dopuściła alę ceynów niemoral­
nych".

W dniu 16 września 1948 r. kia. 
Gurgacz i  Jego 9-ctu podkomend­
nych dokonali z bronią w  ręku na­
padu na spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej w  Biegonicach, gdzie 
zrabowano towar wartości ponad 
100 tys. zł.

Plan napada 
na Narodowy Bank Polski

W dniu 14 czerwca 1949 r. osk. 
ks. Gurgacz wyjechał ze swymi pod 
władnymi do Krakowa w celu doko 
nania napadu rabunkowego na Na­
rodowy Bank Polski.

Cała banda przybyła do Krako­
wa, gdzie postanowiono, że Żak uda 
się do Narodowego Banku Polskie­
go i będzie tam  obserwował osoby 
podejmujące większą ilość gotówki. 
Pozpstali członkowie bandy mieli 
oczekiwać na ulicy przed siedzibą 
banku i na znak dany przez Żaka 
obrabować wskazane osoby. W dniu 
15 czerwca 1949 r. ks. Gurgacz we­
spół z trzem a innymi członkami 
bandy oczekiwał przed gmachem 
Narodowego Banku Polskiego w 
Krakowie na osoby, która wskazać 
mini osk. Żak. Do napadu Jednak

nie doszło, gdyż osoby podejmujące 
gotiówkę odjeżdżały samochodami.

Projekt rabunku 
stypendiów studenckich

Ks. Gurgacz udał się wówczas do 
znajomego studenta Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, któremu przedsta­
w ił twój cel przyjazdu do Krakowa 
1 prosił o wskazanie jakiejś insty­
tucji, na k tórą by można przepro­
wadzić napad. Dowiedziawszy się od 
owego studenta — Apolinarego Wa 
locha, że na Uniwersytecie wypła­
cane są właśnie stypendia dla stu­
dentów, ks. Gurgacz postanowił 
obrabować kwesturę. Ostatecznie 
jednak i do tego napadu nie doszło, 
gdyż bandyci doszli do przekona­
nia, że nie ma on widoków powodze i 
nia.

W dniu 29 czerwca 1949 r. Żak 
powiadomił księdza, że w  końcu 
czerwca Narodowy Bank Polski i 
kasa Głównego Dworca Kolejowego 
w  Krakowie wypłacać będą większe 
ilości gotówki. Bezpośrednio po otrzy 
maniu tego listu ks. Gurgacz przy 
jechał do Krakowa z czterema 
wspólnikami. Uzbrojeni byli wszy­
scy w  broń krótką oraz granaty 
ręczne. Osk. Żak przedstawił im po 
przybyciu do Krakowa plan napa­
du. W dniu 30 czerwca br. wszyscy 
oskarżeni spotkali się przed dwor­
cem, a  Żak wszedł do środka w  ce 
lu  przeprowadzenia obserwacji. 1  
tym  jednak razem osoby pobierają 
ce gotówkę odjechały samochodami, 
wobec czego bandyci postanowili 
dokonać nazajutrz napadu na Naro 
dowy Bank Polski.

Nupad na woźnych 
bankowych

W dniu 2 lipca br. osk. Żak po 
przeprowadzeniu wywiadu w  gma­
chu Banku wyszedł koło południa
I umówionym znakiem wskazał ks. 
Gurgaczowi i jego podwładnym, 
dwóch woźnych Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, którzy po pod 
jęciu w  Banku Narodowym 3 mi­
lionów zł. w racali pieszo do swej 
instytucji. Tuż za nimi kroczyli ks. 
Gurgacz, Szajnach, Balicki, Nowa­
kowski oraz Legutko, czekając na 
moment stosowny do napadu, aż 
wreszcie na ul. Szpitalnej zatrzyma
II .obu woźnych żądając od nich 
wskazania drogi do jednego z pla­

ców. Obawiając się podejrzanych 
osobników, woźni bankowi nie od­
powiedzieli im, lecz przyspieszonym 
krokiem podążyli dalej. Dwaj ban­
dyci ujęli ich wówczas pod ręce i 
grożąc gotowymi do strzału pistole 
tami usiłowali wciągnąć do bramy. 
Ostatecznie napastnicy wyrwali nie 
sione przez napadniętych teczki z pie 
niędzmi 1 rzucili się do ucieczki. 
Obaj woźni stawiali podczas napa­
du czynny opór, a wszczęty przez 
nich natychmiastowy alarm  umożli 
wił zorganizowanie bezpośredniego 
pościgu za napastnikami, i schwy­
tanie ich.

W dalszym ciągu ak t oskarżenia 
podaje szczegółowej analizie indy­
widualną działalność przestępczą 
każdego z oskarżonych.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia 
przewodniczący wezwał do składa­
nia zeznań ks. Władysława Gurga­
cza, który oświadczył, iż „przyzna­
je się całkowicie do wszyskich czy­
nów sformułowanych w  akcie oskar 
żenią, ale nie poczuwa się do winy"

Dyspensa dla bandyckiej
działalności

35-letni Jezuita, który ostatnio 
był kapelanem SS. Służebniczek w 
Krynicy podał, że w  kwietniu 1948 
r. przyłączył się do organizacji nie 
legalnej. Banda ta  m iała być — wg. 
wyrażenia oskarżonego „formacją 
wzorową, opierającą się wyłącznie 
na zasadach katolickich. Ks. Gur­
gacz oświadcza, że przyjął stanowi­
sko kapelana w  tej bandzie, aby 
być „tamą moralną" dla jej człon­
ków. Oskarżony podaje, że jako 
członek zakonu Jezuitów zobowią­
zany byl do surowej dyscypliny wo 
bec swych władz przełożonych i dla 
tego też zwrócił się za pośrednic­
twem znajomego księdza do Kurii 
w  Warszawie, domagając się auto­
rytatywnych wskazówek odnośnie 
swego postępowania. W odpowie­
dzi otrzymał list „anonimowy1*, po 
chodzący — jak się domyśla oskar­
żony — od czołowego moralisty ka 
tollcklego 1 wzywający do pozosta­
wania w  bandzie rzekomo w  celu 
„nakłonienia jej członków do za­
przestania nielegalnej działalności". 
Jednocześnie jednak list powiada­
miał ks. Gurgacza, że przez cały 
czas pobytu w lesie może korzystać 
ze specjalnej dyspensy udzielanej 
na wypadek wojny — to znaczy

odprawiać tam  Msze św. oraz udzie 
lać sakramentów św. na terenie 
wszystkich diecezji.

Ks. Gurgacz podaje, że Ust ten 
otrzymany przezeń 27 czerwca ub. 
roku rozwiał resztę jego skrupułów 
i kazał mu pozostać przy bandzie 
leśnej.

W sutannie chodziłem 
»incognito<

„Będąc w lesie nie nosiłem su­
tanny, aby nie ściągać zaintereso­
wania ze strony osób postronnych. 
W sutannie chodziłem tylko wtedy, 
kiedy byłem „incognito". Począwszy 
od ub. zimy nosiłem już m undur, 
gdyż dowódca oddziału Pióro nadał 
mi rangę kapitana oraz pseudonim 
„Sem‘‘. Oskarżony wyjaśnia, że po­
siadał broń palną oraz granaty ręcj 
ne.

Podając szczegóły swej działalno 
śd  „misyjnej" ks. GŁrgacz jedno­
cześnie przyznaje się bez żadnych 
zastrzeżeń do udziału w  napadach 
rabunkowych na obóz ZWM oraz na 
członków Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Ks. Gurgacz oświadcza, 
iż wszystkie plany napadów rabun 
kowych były przez niego aprobo­
wane. „Tłumaczyłem moim chłop­
com, te  mogą zabierać wyłącznie 
mienie państwowe i spółdzielcze".

Ks. Gurgacz nadmienia, że wyjeż 
dżał z ram ienia bandy do Krakowa 
w  celu nabycia tam  dla niej mundu 
rów i dystynkcji wojskowych. Tam 
też odwiedził swego przyjaciela, stu 
den ta  czwartego roku teologii Mi­
chała Żaka, którego namówił do 
przeprowadzenia wywiadu w  związ 
ku z przygotowywanym napadem 
rabunkowym.

Opowiadając o napadzie rabun­
kowym na woźnych banku ks. Gur 
gacz podaje, że przez cały czas 
szedł tuż za bezpośrednimi wyko­
nawcami napadu, tak, te  nie zost?ł 
schwytany w  natychmiastowym po 
ścigu. Dodaje rów m rt. te  podczas 
napadu na sklep spółdzielczy w łas­
noręcznie wynosił zrabowane mie­
nie do wozu

»Etyka« ks. Gurgacza
Ks. Władysław Gurgacz oświad-

mieli praw o naw et siłą z<łot>yć 
utrzymanie".

Prokurator Ligęza: Zdaniem księ 
dza PPAN było organizacją społecz 
no - polityczną a nie bandą?

Ksiądz Gurgacz: Tak.
Prokurator: W jakich nieobjętych 

tajemnicą spowiedzi kw estiach -ra­
dził się księdza wspomniany już 
Pióro?

Ks. Gurgacz: Pióro chciał, ab>
mu wyjaśnić kwestię, czy zabójstwo 
jest grzechem. Ja  byłem zdania, i r  
zabójstwo jest czynem etycanym,
jeżeli dokonuje się go w  obronie 
własnego życia lub na wojnie.

Prokurator: Czy więc — zdanlen. 
księdza — bandyta, który „wpadł­
szy" "w obławie zabija spełniające­
go swój obowiązek żołnierza, po­
pełnia czyn etyczny?

Ks. Gurgacz: Ja  uważam, te aa- 
bójstwo takie jest czynem etycz­
nym.

Prokurator: Oskarżony wyrobił 
fałszywy dowód osobisty dla nieja­
kiej Ireny Mastalskiej. Czy osfkar- 
żony uważał, że fałszerstwo to  Sta­
nowiło czyn etyczny?

Ks. Guruacz: Tak jest.

Składki na kośció) 
w kasie baady

Osk. ks. Gurgacz podaje następ­
nie, że wespół z Piórem dyspono­
wał kasą bandy, do której wqióeł 
300 tys. zł oraz 100 dolarów. Były 
to — jak  wyjaśnia — funduszu;, ja 
kie zebrał od ludzi, przeświadczo­
nych, że łożą na cele kościelne. Os 
karżnny milczy, kiedy prokurator 
zapytuje, czy ludiać ci po to  da­
wali pieniądze, aby banda strzelała 
do ich synów.

Prokurator: Kto w  bandzie odbie 
rał przysięgę?

Ks. Gurgacz: Zatrzegłem sobie 
prawo, że tylko ja.

Prok.: Jaką broń przyniósł ksiąda 
do oddziału?

Osk,: Pistolety.
Prokurator: Po co kapelanowi by

ła potrzebna broń?
Ks. Gurgacz: Tak jak każdy ario 

wiek może bronić życia, t a k l j s  
mogłem użyć jej w  odpowiedjłiir 
momende.

Prokurator: Na jakim  kaaoaJ* 
oparł kEiądz prawo zabierania pań 
stwu jego mienia?

Ks. Gurgacz: Wynika to i  etyk' 
naturalnej, kiedy człowiek kitru je  
się czystym sumieniem.

Brewiarz, olele święte L  
pistolet

Następuje dramatyczny moment 
rozprawy, kiedy wśród gUsboWej 
ciszy licznie zgromadzonej publicz­
ności, prokurator Ligęza pokazuje 
ks. Gurgaczowi znalezione przy nim 
w momencie aresztowania przed­
mioty, a mianowicie: mszalik, b re­
wiarz, pistolet, stułę, magazynek 
zapasowy do pistoletu, oleje świę­
te, kompas wojskowy oraz koo»«ni 
kanty.

Prokurator: Czy to, ie  kaiąd? 
wszystkie te przedmioty nosił ra ­
zem przy sobie, nie było święto­
kradztwem?

Ks. Gurgacz: Nie.
Osk. ks. Gurgacz przesłuchiwany 

był następnie przez rzęczpJkó^ 
obrony. Na pytania obrońców pozo­
stałych oskarżonych przyznaj m. 
In., że nie wykorzystał swego auto­
ry tetu  kapłańskiego, aby współ, 
oskarżonych wyprowadzić z podzie 
mla na drogę normalnego żyd*.

Czterogodzinne zeznania osk. ka. 
Gurgacza zamknęły pierwszy dzień 
procesu.

czył: „Uważam, te  podwładni moi

Nu procesie ks. Gurgacza
i  lipca Kraków, 13  lipca Rzym. I 

Pierwsza z tych dat — to dzień napa 
du rui woinych Banku Spółek Zarob­
kowych. którym napastnicy zrabowali 
j  miliony złotych. Druga data — to 
dzień wydania głośnej jut uchwały 
Watykanu zawierającej groźbą eksko 
muniki komunistów i tych, którzy z 
nimi współpracują.

Czy istnieje jaki! związek między 
tymi różnymi u> swej skali i w swym 
charakterze faktami.

Związek tM  niewątpliwie istnieje. 
Ta myil wraca do nas raz po raz pod 
nas rozprawy sądowej przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym w Krako­
wie przeciwko ks. Gurgaczowi i »«•> 
sprawcom napadu na bank krakowski 
w dniu x lipca br.

Proces ks. Gurgacza pokazuje nam 
w całej ohydzie obraz upodlenia i u- 
padku moralnego tych, którzy z nad 
używania wiary dla celów nie mają­
cych x nią nie wspólnego — uczynili 
swój stały proceder.

Ks. Władysław Gurgacz, jezuita — 
brat zakonny .Towarzystwa Jezuso- 
m j« h imIi«Jy We tego ostatniego td

1931 r- Jest człowiekiem o wyższym | 
wykształceniu (ukończone studia filo­
zoficzne i teologiczne), który dobrze 
włada słowem i często-gęsto przeplata 
swą mowę frazesami na tematy moraI 
ności i etyki katolickiej. A przecież 
słuchaczy rozprawy sądowej ju t po 
pierwszych godzinach jej trwania zdu 
miewa cały cynizm i amoralnolć tego 
człowieka, w którym zatarły się gra 
nice między dobrem a złem — i któ­
ry stał się rozsadnikiem jednego ty\ 
ko zła i wszelkiej zbrodni. I który 
cały swój wysiłek kieruje dził na to, 
by zbrodnie drapowaó w dostojne sza 
ty moralne.

• • •
Ks. Gurgacz nie ukrywa swej zasz­

czepionej mu przez jezuitów nienawił 
ci do władzy ludowej i wszystkiego. 
co tchnie postępem. Chociat — witr 
ny wskazaniom swych mistrzów — 
daje jej na zewnątrz wyraz w sfor­
mułowaniach doił ostrożnych.

Usprawiedliwia zbrodnią przeciwko 
władzy demokratyczne], twierdząc 
przy tym obłudnie, ie jest zwołenni 
kiem... — Polski Ludowej, ale kiero 
want} nasadami encyklik papieskich?

Kłamie, ie w bandzie, której przewo 
dził, nakłaniał młodzież, ażeby powri 
ciła z lasu do normalnego iycia — a 
jednocześnie nie ukrywa, ie w kaza­
niach swych nauczał członków ban­
dy, iż nie jest grzechem kierować bron 
przeciwko przedstawicielom władzy 
ludowej, rabcwai mienie państwowe 
i spółdzielcze. Grzechem natomiast jest 
rabunek prywatnego mienia.

Trudno o bardziej wyraźne przyzna 
nie, że dla reakcyjnego odłamu kleru, 
dla jezuitów, którzy wychowali ks. 
Gurgacza, Świętą jest wszelka władza 
i własnośt wyzyskiwaczy * pasozy- 
tiw  — po za prawem stoi tylko włd 
dza i własnośt ludowa.

•  •  *
Z całym cynizmem mówi o tym, ł* 

sutannę wkładał tylko wówczas, kie-  
dy miał udai się gdzieś Jncognito", a 
więc ksiądz — członek bandy leśnej, 
rabującej mienie ludowe, używa szal 
duchownych tylko dla lepszego mas 
kowania twej zbrodniczej działalnoś­
c i Dla ludzi szczerze wierzących i dla 
uczciwych księiy brzmi to tylko, jak 
— obelga. /*»•
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Pogoń (Szczebrzeszyn )  wygrywa

z Drukarzem (Lublin) 5:3
(ho) Analizując spotkania pił­

karskie ZKS „Pogoń" z cyklu ro­
zgrywek pomiędzy mistrzami 4 
grup o wejście do B klasy 
LOZPN, należy stwierdzić, że już 
dzisiaj klub szczebrzeszyński ma 
ło ma widoków na powodzenie. 
Pierwszy mecz z Viktorią (Kra­
snystaw) wygrała „Pogoń“ wal­
kowerem. Następna niedziela sta 
ła pod znakiem równorzędnej 
gry z Plonem z Ryków, które nie 
stety zakończyły się wygraną go 
ści w stosunku 2:1. Pierwszy wy­
jazd do Drukarza (Lublin) z góry 
był przesądzony. Gracze jechali 
z myślą ażeby tylko nie przegrać 
w wysokim stosunku. Wynik 3:1 
na korzyść gospodarzy należy u- 
ważać za względnie szczęśliwy. 
„Pogoń" będąc drużyną młodą, 
powstałą dopiero w zeszłym ro­
ku, nie była moralnie przygoto­
wana do awansu do klasy B. To, 
że została mistrzem w grupie zło 
żonej z drużyn starszych i o więk 
szej rutynie należy zawdzięczać 
dużej ambicji młodych zawodni­
ków. Potwierdzeniem faktu, że mi 
strzostwo C klasy leżało w grani 
cach możliwości szczebrzeszyń­
skiego klubu, był mecz rewanżo­
wy w ostatnią niedzielę z praw­
dopodobnym mistrzem C klasy 
Drukarzem (Lublin), który wy­
grała „Pogoń" w stosunku 5:3 
(4:2). Szczególnie w pierwszej po 
łowię zaznaczyła się zdecydowa­
na przewaga miejscowych. W 
tym okresie bramki dla „Pogo­
ni" zdobyli: Feduszko 2 i Cichoc­
ki 1. Po kilku minutach gry wy 
nik brzmiał już 2:0 w tym jedna 
samobójcza na korzyść miejsco­
wych. Goście zdobywają 2 punk 
ty przez H ołotę z karnego oraz

przez Kapicę na 2 minuty przed 
przerwą. Po zmianie stron gra 
jest równorzędna i toczy się prze 
ważnie po środku boiska. Liczne 
wypady „Pogoni" z których pa­
dają bramki, wynik brzmi 5:2. 
Na 10 minut przed końcem spot 
kania goście energicznie atakują 
bramkę „Pogoni". Ostatnim akor 
dem zawodów jest drugi rzut kar 
ny podyktowany w stronę gospo 
darzy, który Brewiński wykorzy­
stuje. Sędzia J. Różyło z Lublina 
bardzo dobry. Widzów ok. 1000.

BTW Zimązkotriec 
mistrzem Polski

W dniu 7 bm. na torze regato­
wym w Łęgnowie, pod Bydgoszczą, 
w drugim dniu regat o mistrzostwo 
Polski najpopularniejszym zawodni 
kiem był skiffista Verey. Wygrał on 
zdecydowanie i bez większego wysit 
ku bieg jedynek w czasie 7:21 min., 
wyprzedzając swego kolegę klubo­
wego Dezcso Csabę z AZS (Kra­
ków) o 5 długości.

Wyniki pozostałych biegów są na 
stępujące: ósemki pół wyścigowe 
do lat 18 — BTW (Bydgoszcz) 3.41,5 
przed „Budowlanymi'1 (Płock); 
czwórki kobiet — KW „Gopło“ 4,33, 
przed BTW (Bydgoszcz); jedynki ko

Zwycięstwo Zwlazkowca w Pionkach
n ad  Unią 4:1 (2:1)

Onegdaj bawiła w Pionkach I Augustowski, Czapczyński, Wicha
lubelska drużyna piłkarska Zwią 
zkowiec, która w towarzyskim 
spotkaniu z miejscową Unią od­
niosła niespodziewane lecz w 
p«łni zasłużone zwycięstwo w 
stosunku 4:1 (2:1).

Wygrana 'ubelskich piłkarzy 
jest tym cenniejsza, że Unia 
(Pionki) brała niedawno udział 
w rozgrywkach o wejście do II 
Klasy Państwowej, zajmując o- 
statecznie II miejsce. Charaktery 
stycznym momentem w czasie te 
go spotkania były okrzyki widów 
ni, która widząc wyższość lubel­
skich piłkarzy nad miejscowymi 
dopingowała gości. Sama gra sta 
ła na dobrym poziomie z technicz 
ną przewagą Związkowca. Bram 
ki dla zwycięzców padły ze strza 
łu Popławskiego dwie, oraz Czap 
czyńskiego i Augustowskiego po 
jednej. Zwycięski zespół wystąpił 
w następującym składzie: Szy­
dłowski; Gnyp, Wrotniak; Droz- 
dakiewicz, Jurak, Król; Wójcik,

ry, Popławski. Zawody prowa­
dził miejscowy arbiter bez za­
rzutu. Widzów ok. 2 tys.

biet — Wąsowicz (AZS Wrocław) 
5:08,2, przed Btaszczykowiczówną 
(AZS Kraków); ósemki młodszych
— „Kolejarz ' 1 (Bydgoszcz) 5 :54,9, 
przed KTW (Kalisz); dwójki młod­
szych — „Kolejarz11 (Bydgoszcz) 
7:35, przed „Polonią'1 (Bydgoszcz); 
czwórki półwyścigowe — TW (Wio 
cławek) 7:01, przed „Budowlany­
mi 1 „Toruń); czwórki nowicjuszy 
BTW (Bydgoszcz) 6.32,2, przed TW 
(Włocławek); dwójki podwójne młod 
szych — AZS (Poznań) 6:48,8, przed 
AZS (Kraków);

ósemki kobiet — BTW (Byd­
goszcz) 3:57,9, przed „Związkow­
cem '1 (Warszawa);

czwórki wagi lekkiej — TW (Wło 
cławek) 6:39, przed AZS (Poznań);

czwórki bez sternika — „Budo­
w lani11 (Płock) 6:18,2, przed „Kole­
jarzem ' 1 (Bydgoszcz);

ósemki — BTW (Bydgoszcz)
5-37,2, przed „Ogniwem11 (Kalisz) 
5:48,2.

Regatom przyglądało się ponad 
4 tys. publiczności.

Doleżal wygrywa 
chód na 50 km.

W międzynarodowych zawo­
dach w chodzie na 50 km. na tra 
sie Praga — Podebrady zwycię­
żył Czechosłowak Doleżal w cza 
sie 4:31:47,6 godz. Wynik ten Jest 
lepszy od jego własnego rekordu 
trasy o 2,07 min. Dalsze miejsca 
zajęli: 2) Buhl (CSR), 3) Sandor 
(Węgry), 4) Andersan (Szwecja), 
5) Landrein (Francja).

Startowało 101 zawodników. 
Wicemistrz olimpijski w tej kon 
kurencji Gadel (Szwajcaria) wy­
cofał się na 36 km.

8 zawodników przysyłają Anglicy
Od Angielskiego Robotniczego 

Związku Kolarskiego nadeszła de­
pesza, w której Związek podaje 
nazwiska dalszych trzech zawodni­
ków, którzy wezmą udział w wyści 
gu dookoła Polski, organizowanym 
przez prasę Spółdzielni Wydawn.- 
Oświat. „Czytelnik11. Drużynę an­
gielską uzupełnią: E. Jones, J. Rai 
ne i G. Clark. Rezerwowym będzie 
N Jones.

• • *

Dyrekcja Funduszu Wczasów Pra

tuetka Syreny, M inister Skarbu — 
zegarek na rękę. Polski Monopol 
Spirytusowy — teczka skórzana.

GABRYCH MISTRZEM POLSKI 
NA TORZE

W kolarskich mistrzostwach 
Polski na torze na dystansie 50 
km (125 okrążeń) zwyciężył Ga- 
brych (Łódź) w czasie 1:20:15,4 
godz. przed Napierałą (Warsza­
wa). Obaj ci zawodnicy uzyskali 
nad pozostałymi jedno okrążenie 
przewagi. Kapiak z powodu de­
fektu gumy nie odegrał w wyści 
gu poważniejszej roli.

Po zawodach prezes PZKol Go 
łębiowski wręczył Gabrychowi 
mistrzowską koszulkę. Zwycięzca 
otrzymał ponadto puchar „Kurie 
ra Szczecińskiego".

Nadwieprzan a (Izbica) —  Unia-Spaita (Zamość) 
2:2 (0 :1)

(SZ) —  W Izbicy rozegrane zo 
stało  tow arzysk ie spotkanie p ił­
k a rsk ie  m iędzy  m iejscow ym  ze­
społem  N adw ieprzank i i  U nią -  
S p artą  z Zam ościa. Zaw ody za­
kończyły  się  w ynik iem  rem iso­
w ym , co dla k lu b u  miejscowegoW y  l i i ,  U i d  M U L ’ '4

je s t w yn ik iem  korzystnym . B ram  dość duże,

ki dla Sparty uzyskali: Baran i 
Węgrzyn po jednej. Na margine­
sie tego spotkania należy zazna­
czyć, że gra była brutalna w czym 
celowała specjalnie drużyna go­
ści. Zainteresowanie meczem

W Gotvaldowie rozegrano w  nie
- -------------  . . - —„w,, , , ,  dzielę międzypaństwowy mecz lek-

cowniczych, doceniając znaczenie j koatl(?tyczny kobiet Włochy — Cze
wyścigu dookoła Polski, zgodziła się --------------------------- -------------------- —
na ulokowanie wczasowiczów z D.
W. „B risto l1 w  Zakopanem na prze 
ciąg dwóch dni na innych kwate­
rach, by oddać cały „Bristol11 do 
dyspozycji uczestników wyścigu.

• *  •
Rada Zakładowa Huty Szklanej 

w Tłuszczu, pod Warszawą, posta­
nowiła ufundować, jako nagrodę w 
wyścigu kolarskim dookoła Polski, 
statuetkę, przedstawiającą symbol 
pracy.

Włochy — Czechosłowacja 52:42
w lekkoatletyce kobiet

W dalszym ciągu napływają na­
grody. M. mn. nagrody ufundowali: 
M inister Przemysłu Lekkiego

Turnie] koszykówki
polskiej YMCA

W Ośrodku Polskiej YMCA za­
kończył się 3-dniowy turniej koszy 
kówki męskiej o puchar przechod­
ni YMCA.

Pierwsze miejsce zajął zespół Nie 
stowarzyszonych, wygrywając wszy­
stkie 5 spotkań, przed „Kolejarzem 
Polonią", „Spójnią11, „Budowlany­
m i1, „Legią1 i YMCA.

W ostatnim dniu turnieju padły 
następujące wyniki:

Niestowarzyszeni — „Budowlani11 
39.26, Niestowarzyszeni — „Spójnia"teczka skórzana, Dyr Po skTeEo Ra 24 9,’ ‘T  , rz™  ~  ”SPó^ a '‘ dia — rad irw łh iJ n , g0 Ra 24 21> ..Kolejarz Polonia11 — ,JLe-

£ e z v d e n f  m ct w  m Tesla’ i «ia“ 35:20, „Budowlani11 -  YMCA 
Prezydent m. st. Warszawy _  sta- I 29:19 i „Spójnia '1 -  „Legia11 3M 1

chosłowacja, zakończony zwycię­
stwem Włoszek 52:42 j k t .  W po­
szczególnych konkurencjach zwy-
ciężyły:

100 m; Sicnerov« — 12.2; kula- 
Piccini (Wł) _  13.14 m; skok 
wzwyż: Modrasova (CSR) — 150 
cm; rzut oszczepem: Zatopkova — 
41,78 m; 200 m: Tagllatri (Wł) — 
25,8; 80 m. ppł.: Sicnerova (CSR)
— 12,3; skok w d ak  Perucci (Wł) _
566 cm. (rekord Włoch); rzut dy­
skiem Gordiale (Wł) — 42,86 tn. 
2) Jungrova (CSR) 40,24 m. (nowy 
rekord CSR); sztafeta 4 x  100 m.: 
1) Włochy — 49 sek.

KARA ZA PIJAŃSTWO
Uchwałą zarządu PZPN skreś­

leni zostali z kadry reprezentacyj 
nej za nadużywanie alkoholu pil 
karze: Janduda i W ieczorek z 
AKS-u oraz Krasówka z Górnika 
(Szombierki).

K A. JAWORSKI*
„To śmierć. To Jerok przyszedł po mnie", — pomy­

ślał i przypadł gorącą twarzą do śniegu.
Słyszał, jr-k psy skomlały. Zal mu było ich i siebie.

Nie będę już więcej jeździł z nimi, nie będę po­
lował, nie będę jadł mięsa11 — pomyślał i ukradkiem 
podniósł głowę.

Niedźwiedź gospodarował w uprzęży. Schwycił zę­
bami jednego z psów i rozerwał go. Był to ulubieniec 
Tajana. Myśliwiec zazgrzytał zębami i podniósł karabin. 
Miał tylko jeden nabój. Tajan wycelował, potem wystrze­
lił i zamknął oczy.

Upłynęło kilka minut. Żył jeszcze. Żył jeszcze, leżał, 
oddychał, myślał. Wtedy rozwarł ostrożnie oczy i ujrzał: 
niedźwiedź leży na śniegu a przy nim poruszają się psy. 
Nieśmiało, niepewnie Tajan dopełznął do niedźwiedzia.

„Czyżbym to ja, ja zabił Nanieka?11
Patrzał na olbrzymie, rozpostarte na ziemi cielsko 

i nie wierzył. Czy Naniek nie udaje? Z szacunkiem do­
tknął zwierzecia kolba. Niedźwiedź poruszył nogą. Tajan

odskoczył. Ale niedźwiedź nie wstawał. Tajan czekał z 
zapartym oddechem. Potem zobaczył jak olbrzymie cia 
ło zwierzęcia drgnęło, wyciągnęło się, zamarło.

I wtedy Tajan wybuchnął śmiechem. Śmiech jego 
zadzwięczał w torosach, odebrzmiał na morzu w lodach 
przyboju. O! Jest wielkim myśliwcem. Oto zabił nie­
dźwiedzia. Zabił jednym wystrzałem. Wycelował i za- 

ił. Pomyślał i zabił. Nie bał się nikogo ani zwierzęcia, 
ani ducha. Któż jest silniejszy od Tajana? Kto zręczniej 
szy od niego?

Wyciągnął z pochwy nóż myśliwski i zaczął nim wy 
machiwać. Tańczył dokoła powalonego zwierzęcia i pod­
niósł karabin wysoko nad głową. Niech przychodzą te­
raz niedźwiedzie. Nie boi się ich. I tańczył udeptując 
śnieg dokoła.

Nadbiegli myśliwcy, którzy usłyszeli wystrzał.
O Tajanie! Zabiłeś niedźwiedzia? — spytał Pa­

włów zdziwiony,
— Tak. Ja  zabiłem. Ja. Ja jeden, — odparł Tajan, 

ale nikomu nie powiedział o tym jak stchórzył, jak spadł 
z sanek. Nie kłamał: po prostu zapomniał o tym.

Teraz sam szukał spotkań z Naniekiem. Ale nie­
dźwiedzie nie pokazywały się, jak gdyby dowiedziały się
o śmiałości Tajana.

Pewnego razu Tajan stał na brzegu i patrzał na 
morze. Daleko na wodzie coś czerniało.

„To mewa. To głupia mewa", — pomyślał pogar­
dliwie Tajan. O, teraz był willkim  myśliwcem. Rozu­
miał się na wszystkim. Marzył: „Pojedziemy na morze, 
zabijemy dużo morsów, zawalimy jamy mięsem, bę­
dziemy bogaci. Zrobię nową bajaderę. Zona uszyje. 

Nagle spojrzał znowu na wodę. Mewa wciąż się—o — —j -----  ~
oluskała. Uderzyło go, że mewa ma uszy. Wpatrzył się:

tak, uszy! Nigdy jeszcze nie widział mewy z uszami. 
He, ależ to pysk Nanieka. Naniek płynie!

Tajan zdezorientował się. Zaczął skakać po brzegu 
nie wiedząc co robić. Pobiegł do jarangł. Schwycił ka­
rabin. Zaczął szukać ładownicy, ale nie mógł znaleźć.

W jarandzie powstał popłoch.
— Niedźwiedź! Niedźwiedź płynie! — krzyczał przez 

cały czas Tajan.
Kobiety ukryły się za zasłoną. Tajan rzucał się po 

jarandzie. Gdzie naboje, do diabła, gdzie naboje, Wy­
łamał nienapoczętą skrzynkę z nabojami, porwał garść 
ładunków i pobiegł nad morze. Niedźwiedź był ju i u 
brzegu. Tajan wpakował w niego cały magazyn. Strze­
lał bezładnie i nieuważnie, nie tak jak należało strzelać 
wielkiemu myśliwcowi.

Zabił jednak niedźwiedzia i wyciągnął go na brzeg. 
Wtedy tylko zobaczył, że ładownica wisi mu na pasie. 
Ogarnął go wstyd.

Już nigdy więcej nie chwalił się powodzeniem my­
śliwskim.

I wtedy wydało się Tajanowi, że wszystko spełniło 
się w jego życiu Oto stał się wreszcie myśliwcem, jak 
dorośli Eskimosi. Wypływał z nimi w bajdarach na mo­
rze i zabijał morsy w czasie pogody i niepogody. Za­
stawiał kapkany i chwytał w nie pieśce. Ale najbar­
dziej polubił polowanie na niedźwiedzia.

Wychodził teraz daleko na tundrę. Karabin kołysał 
mu się za ramieniem, nóż i sznur — za pasem; próbo­
wał drogę. Szedł po śniegu sam jeden w białej pustyni 
i jeśli noc zaskoczyła go w wędrówce, rozkładał namiot 
myśliwski i spał w n im  Zaszywając się w zaroślach 
zabierał z soba kamień ogrzany przy ogniu.

C. d. n.
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»Czj można za pracę być wyklqtym« -
pytają robotnicy rolni w majątku »Międzyrzec«
Wszyscy go znają w majątku 

„Międzyrzec11. Jeden z robotni­
ków żartem powiedział o nim: — 
.Siwy, jak gołąb Picassa".

Ta jego siwizn?. — to świade­
ctwo przeżyć wojennych.

Pewnego południa kwietniowe 
fo  do kancelarii majątku poczta 
przyniosła listy, gazety i zwinięty 
w rulon plakat. Rozwinięto go. 
Był to plakat Światowego Kon­
gresu Pokoju z wizerunkiem go 
łębia Picassa. Pracownik ów z sa 
tysfakcją przybił go na najbar­
dziej widocznym miejscu w mająt 
ku.

Ludzie nauki i sztuki
o  g ro ź b ie

ekskomuniki w Polsce
Nadal napływają do naszej Re 

dakcji wypowiedzi ludzi nauki
tztuki w związku z groźbą eksko 
muniki w Polsce.

Poxostajemy nadał 
w »jednosci silni*

Nie zasłużył na dyskryminację 
religijną nasz naród męczenni­
ków Majdanka, Oświęcimia, Bu- 
chenwaldu, Dachau i wielu, wie­
lu innych znanych i nieznanych 
obozów śmierci; nie zasłużył na 
groźbę klątwy naród, który bez 
różnicy wyznań i zapatrywań po 
litycznych buduje wspólnym wy 
sitkiem zręby Polski Ludowej; 
szanującej 1 poważającej zarówno 
ciężką pracę rąk chłopa i robot­
nika, jak i myśl twórczą uczone­
go. Jedność i równość społeczna 
naszego narodu jest solą w oku 
naszych wrogów, którzy swoimi 
imperialistycznymi kalkulacjami, 
poprzez Watykan, groźbą repre­
sji religijnych, chcą wzniecić w 
naszej Ojczyźnie nie tylko nie­
zgody i zamęt, lecz nawet wrogą 
p r o p a g a n d ę  rewlzjonistycz- 
nej kampanii usiłują podważyć 
całość naszych granic zachod­
nich. Napróżno jednak są te usi­
łowania, pozostaniemy bowiem 
nadal „w jedności silni", a w 
sprawiedliwej naszej sprawie nie 
ustępliwi.

Dr Michał Voit 
Z ast prof. i Kierownik 
I Kliniki Chorób Wew­
nętrznych UMCS w Lu­

blinie

A teraz jest sierpień. Podczas 
przerwy obiadowej w rozmowie 
z robotnikami majątku porusza­
my również i sp raw ę  pokoju. 
Lecz cała rozmowa toczy się o- 
czywiście wokół groźby ekskomu 
niki papieskiej. Robotnicy rolni 
już dowiedzieli się o niej z ga­
zet. Kiedy pytam fornala ob. 
Karwowskiego, co myśli o wyklę 
ciu, robotnik marszczy brwi w 
gniewie i mówi: „Od kiedy jest 
nasza Polska Ludowa, nigdy mi 
nikt nie mówi, żebym się nie mo 
dlił, nie chodził do kościoła.' Je­
stem wierzący chodzę do kościo­
ła, kiedy mi na to czas pozwala. 
Tera?, mamy dużo pracy i jeśli za 
chodzi potrzeba to i w święta i 
niedzielę pracujemy. Żniwa... Czy 
ktokolwiek kiedy za pracę był 
wyklęty?...

W cieniu gruszy siedzimy na 
trawie. Palacze pykają fajki, pa 
lą papierosy, leżąc zajadają grusz 
ki i jabłka. Zamyślił się nad 
czymś fornal tow. Skolimowski. 
Potem chrząknął w dłoń i powie 
dział: „Jestem partyjny. Często 
bywam na różnych zebraniach. 
Nigdy na nich nie padło ani sło­
wo obrażające wiarę katolicką. 
A tu grożą nam wyklęciem.

Przypomniałem robotnikom, że 
przy wjeździe do Lubartowa od 
strony Radzynia stoi nowowybu- 
dowana kapliczka. Na szarym ce 
menele są wyryte słowa: „My 
chcemy Boga".

— Tak, tak, jest taka kaplicz­
ka — stwierdził któryś z robot­
ników — i są te słowa.

— Dziwne, jak można komuś 
odebrać Boga — odezwał się mło 
dy robotnik dniówkowy.

Do rozmowy dorzucił kilka

słów i dyrektor zespołu majątko­
wego tow. Stanisław Paul, były 
więzień Buchenwaldu.

— Kiedy tępiono Polaków w 
obozach, wtedy Watykan mil­
czał. My o tym pamiętamy. Nam 
zaś walczącym o pokój. Watykan 
grozi wyklęciem.

R ozm ow ę naszą przerwał dzwo 
nek popołudniowy i nawoływanie 
karbowego.

Robotnicy rolni szli w swych 
zakurzonych butach przez ścier­
nisko. Szli polem w rozchełsta­
nych koszulach od gorąca do pra 
cy. Tam w polu zaczęto składać 
dwie duże sterty pszenicy. A do 
koła ile okiem sięgnąć stały ko­
py snopów.

Do stert podjeżdżały fury ze 
zbożem. Wśród robotników krzą­
tających się w polu widać wiele 
kobiet i dziewcząt. Snopy o peł­
nych dojrzałych kłosach podawa 
no na stertę. W polu zawrzało 
twórczą pracą. I właśnie im ro­
botnicom i robotnikom rolnym, 
pracującym w pocie czoła Waty 
kan grozi wyklęciem.

O zachodzie słońca wróciliśmy 
do Międzyrzeca. Wieczorna zo­
rza barwiła na liliowo plakat z 
gołębiem pokoju rozpięty na 
ścianie kancelarii majątku.

Wł. G-ski

lii Zi
Plenarne posiedzenia

Powiatowych Rad Narodowych
We w szystkich  pow iatach odbyły  się p lenarne posiedzenia Pow ia 

tow ych Rad N arodow ych pośw ięcone om ów ieniu groźby ekskom u 
n iki w  Polsce. Poniżej podajem y n iek tó re  w ypow iedzi uczestników  
zebrań.

Radzyń
OB. KAWĘCKA -  WÓJT GM. 
MISIE. CZŁONEK STRONNICTWA 
LUDOWEGO MÓWI:

Nikt nas katolików nie zmusi da 
tego, byśmy uznawali politykę Wa 
tykanu, która działa w interesie 
imperializmu angl»»nierykanskiego. 

Wiemy, że polityka Imperialistów 
angloamerykańsltich to polityka woj 
ny, a Papież, który ich popiera łym 
samym popiera i wojnę. My kobie 
ty wojny nie chcemy 1 dlatego po­
pierać będziemy pokojową politykę 
naszego Rządu.
OB. STAGROWSKI — DYREKTOR 
GIMN. MECHANICZNEGO 
Z RADZYNIA

— Partię hitlerowską Trybunał 
Międzynarodowy uznał za partię 
zbrodniarzy, za zakałę ludzkości. | 
Dziwnym się wydaję, że właśnie n a ! 
członków tej partii Papież nie rzu­
cił klątwy. Zrobił to dopiero obec- > 
nie w stosunku do nas. którzy jak j  

wiadomo niczego innego nie chce­
my jak  dobrobytu najszerszych 
mas. jak pokoju dla całej ludzko­
ści. Jest to więc gra polityczna w 
interesie imperialistów która nic 
ne ma wspólnego z religią.

I OB. GÓRSKI — ROLNIK,
I BEZPARTYJNY;

— Chłop i robotnik nauczył się 
pracować dla siebie i buduje Pol­
skę nie taką jak za Sasów, ale Po) 
skę silną i zamożną. Myśmy zastali 
miasta 1 wsie w gruzach, a chcemy 
ją  zostawić dla naszych przyszłych 
pokoleń murowaną i światłą. Któż 
ma prawo w tym nam przeszka 
dzać,
OB. KARASIUK WACŁAW — 
CZŁONEK PSL;

— Gdyby Chrystus drugi ra. 
zmartwychwstał to na pewno ukre 
ciłby jeszcze grubszy sznur jak kit 
dyś i przepędził tych wszystkich

! którzy sieją niezgodę, którzy przesz 
kadzają narodowi w jego twórczej 
pracy. Ekskomunika papieska zdar­
ła nam ostatnią zasłonę z oczu

Biała Podlaska
BOGUSŁAW

Przyspieszyć odremontowanie
Uniwersyteckiej Kliniki Położniczej

Od dłuższego już czasu istnie­
jące w Lublinie oddziały położ­
nicze tak kliniczny jak i szpital­
ny walczą z brakiem miejsc dla 
coraz to liczniej zgłaszających się

Chcemy mieć codziennie 
św ie ż y  chleb

»Znm‘asl 
błogosławieństwa 

doczekałam się klq!wy«
„Watykan robi mi dziwne nie­

spodzianki. Jako chrześcijanka 
oczekiwałam, że rzuci ekskomu­
nikę na faszystów włoskich, 
kiedy z armatami i gazami wy­
bierali się na jego wierne owiecz 
ki Abisyńczyków. Doczeka­
łam *ię błogosławieństwa wojsk 
udających się na tę wyprawę. Po 
tera czekałam na klątwę papie­
ską na 40 mil. katolików niemiec 
kich, o ile nie wystąpią w obro­
nie Polaków i Żydów mordowa­
nych przez Hitlera. Doczekałam 
się błogosławieństwa udzielonego 
armii niemieckiej. A teraz, kie­
dy czekałam t»a błogosławieństwo 
chrześcijańfkie dla rządu, który 
walczy o pokój świata i równo­
uprawnienie wydziedziczonych 
nie mieszając się do ich stosun­
ku do Boga, doczekałam się groź 
by klątwy. Nie znam się na poli 
tyee, która nie przystoi kościoło­
wi .ale myślę, jak prawdziwa wy 
tnawczyni nauki Chrystusa".

Z. Modrzewska 
reżyser Teatru Miejskiego

Mieszkaniec Czechowa Górnego 
skarży *ię na stosunki jakie panują 
w sklepie Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców na Czechowie Górnym.

„Przed k ilko m a  m iesiącam i 
zna jdu jący się na  naszym  osiedlu  
sk lep  został p rze ję ty  przez L ubel 
8ką Spótdzieln ię  Spożyw ców . Z  
począ tku  w szyscy  się ucieszyli, 
gdyż w  sklep ie ty m  praw ie nic 
nie było  i naw et chleb trzeba by 
ło kupow ać w  m ieście. Z  chw ilą  
objęcia sk lepu  przez L S S  stosun­
k i zm ien iły  się zasadniczo. Chleb  
poczęto przyw ozić o godzinie 6 
rano, tak , że każdy z pracujących  
mógł się ju ż  zaopatrzyć przed  
pójściem  do pracy. C ieszyliśm y  
się, że ju ż  je s t ta k  dobrze.

T ym czasem  od pew nego czasu  
coś się popsuło. Chleb przyw ożą  
teraz często około godz. 7.30, a 
czasem  naw et i później. O czyw i­
ście, że w ted y  ju ż  nie m a m ow y, 
b y  czekać na przyw iezien ie  chle- 
ba.

W iem y  z  p ra k ty k i ub ieg łych  
m iesięcy, że sam ochód m ógł jed ­
nak przyjechać w cześniej. C zyż­
b y  teraz była  napraw dę jakaś  
pow ażna przeszkoda? A p e lu jem y  
do Zarządu L u b elsk ie j Spó łdziel­
n i Spożyw ców , aby w płynęła  na  
ta k i stan rzeczy. C hcem y bowiem  
codziennie rano m ieć św ieży  
chleb".

OD REDAKCJI. Czytelnik nasz 
m a zupełną rację, pisząc, że taki 
stan rzeczy można zmienić i że mle

szkańcy Czechowa Górnego chcą 
mieć codziennie rano świeży chleb, 
Znając sprawną organizację LSS 
oczekujemy od niej jak najszybsze­
go załatwienia poruszonej przez nas 
sprawy.

-----o-------

S k o ń c z y ći

z fałszywym wstydem
Nasz czytelnik z Kraśnika ob. I. R. 

pisze:
„We wsi Mniszek i Drapiówka w 

pow. kraśnickim panoszy się analfabe­
tyzm. Starsi ludzie, a co gorsza rów. 
nież często i młodzi, rumieniąc się ze 
wstydu, zamiast podpisu składają często 
niezdarne krzyżyki. Mimo, że We wsiach 
tych został zorganizowany przez miej­
scowi} ki«rownic/kę szkoły kurs dla a- 
naifabetów. żaden r. nich nań nie uczęsz 
cza. Przyczyną tego jest fałszywy 
wstyd, który nie pozwala im uczyć się 
czytać i pisać“.

OD REDAKCJI: Sprawa poruszona 
przez naszego czytelnika istotnie jest 
godna uwagi. Ale musimy przecież 
przypomnieć, że to, iż ktoś nie nau 
czył się czytać i pisać jest smutną po 
zostalością po rządach sanacyjnych, któ 
rym nie zależało na podniesieniu oświa 
ty i kultury naszej wsi, a wręcz prze­
ciwnie zależało na jej ogłupieniu. To­
też nie należy się wstydzić tego, w 
czym się nie zawiniło, a jak najszyb­
ciej skorzystać z okazji i w miarę swo­
ich możliwości przyłożyć się do pracy 
i usunąć brłki. Apelujemy do wszyst­
kich światłych mieszkańców wsi Mni­
szek i Drapiówka, aby wytłumaczyli 
swym znajomym, nieumiejącym czytać 
i pisać, aby jak najszybciej udali się na 
kurs dla analfabetów. Zapewne w przy 
szłości będą im za to bardzo wdzięcz­
ni.

do odbycia porodu kobiet z mia­
sta i jego okolic. W roku bieżą­
cym zapotrzebowanie na miejsca 
we wspomnianych oddziałach po 
łożniczych wzmogło się jeszcze 
bardziej, a w ostatnim czasie do 
szło do tego, że na Oddziale po­
łożniczym Kliniki przy ilości 30 
łóżek, będących do dyspozycji 
znalazło się 45 matek i bez mała 
tyle noworodków.

W wyniku takiego stanu rze­
czy zabrakło miejsca na salach 
oddziałowych, położnice muszą 
być umieszczane na korytarzu i 
leżą na kozetkach, noszach, wóz 
kach służących do przewożenia 
chorych, a nawet na podłodze- 
Noworodki leżą po dwoje w jed­
nym łóżeczku. Stan sanitarny °d 
działów położniczych ulega z ko­
nieczności wybitnemu pogorsze­
niu. Pomieszczenie, przeznaczone 
dla studentów, odbywających in 
tecnat w Klinice oddane zostało 
dla położnic.

Wytworzona sytuacja uniemoż­
liwia normalną pracę w Klinice, 
a co gorsze każdej chwili dopro­
wadzić może — mimo wysiłków 
personelu lekarskiego i pielęg­
niarskiego do nowikłań niebez­
piecznych dla zdrowia matek i 
dzieci.

Zaradzić tej nieznośnej sytuacji 
można jedynie przez jak najszyb 
sze utworzenie nowego dodatko­
wego oddziału położniczego i wy 
datne powiększenie przez to licz 
by łóżek szpitalnych.

Wydział Lekarski UMCS już 
od dłuższego czasu zabiega o od­
remontowanie w budynku przy 
uL Lubartowskiej 53, przeznaczo 
nego na pomieszczenie uniwersy 
teckiej Kliniki Położniczej i Cho 
rób Kobiecych. Na przeprowadzę 
nie remontu uzyskano w odpo­
wiednim czasie potrzebne sumy.

Opinia publiczna Lublina ape­
luje do władz miejscowych i cen 
tralnych, by przyspieszyły re­
mont Kliniki i by do końca sierp 
nia została oddana do użytku. 
Tego wymaga zdrowie matek 1 
dzieci

OB. ABRAMOWICZ 
— CZŁONEK SD.

Na Majdanku zginęło 2 milion.t 
ludzi. W innych krematoriach Jes? 
cze. więcej. Niemcy przygotował 
ogromne zapasy cyklonu trującego 
gazu dla wytrucia całych narodów. 
Kościoły zamykano, ludność w o- 
krutny sposób wysiedlano z poznań 
skiego i innych dzielnic Polski, mor 
dowauo i palono dobytek ale w te­
dy Papież milczał. A gdyśmy w ró­
cili po wojnie na swoje prastare 
ziemie, to Papież występuje prze­
ciwko naszym eranicom. pociesza 
w języku niemieckim barbarzyńców 
hitlerowskich.

Nasz Rząd nie dopuści do tego 
by W atykan wtrącał się do naszyci) 
spraw wewnętrznych
OB. GŁOWACKI —
BEZPARTYJNY

-  Chłop polski i robotnik ma 
otw arte kościoły, państwo odbudo­
wuje nawet zniszczone przez Niem 
ców kościoły, dlatego też wiemy, że 
ekskom unice Je 't Uktę"" oni;+ve-'- 
nym. Ta część księży która uczci­
wie cajmuje się sprawami religij­
nymi jest i będzie przez Rząd i 
przez lud pt.lski szanowana i oto­
czona opieką. Ci zaś księża, którzy 
s<vo 7.ach- w "- wywołać 
niepokój i świadomie działają na 
szkodę Polski Ludowej będą musie 
li spotkać się z ostrą odpowiedzią 
naszych władz, któr' niedopusiczn 
by przeszkadzano w odbudowie Po! 
ski.

OB. DROZDA MIECZYSŁAW
— Watykan przez wszystkie wie- 

j ki odnosił się wrogo do naszego na 
i rodu. mimo. że Polacy znani są ze 
; swojej wierności dla kościoła ka- 
i toliekiego Dziś imperialiści znaleźli 
1 godnego ob-ońee w fs"b >  Pius;

XII. Papież otacza opieką Niemców 
a Kościół oildf«ł do dyspozycji ks»i 

’ talistów. Ten co k le c i ł  wojska fa 
szystowskie idące na podbój Abi 

i synii, i błogosławił hordy hltlerov 
| skle idące przeciwko Związkowi R: 

dzieckiemu chce dziś nas potępić z; 
to że dźwigamy kraj z zacofanir 
i budujemy dobrobyt d’a przyszlycl1 
pokoleń.
OB. LASKOWSKI MARIAN

Gdy byliśmy w nieszczęściu ni' 
słyszeliśmy słowa pociechy z Waty 
knnu erd^śmy n? t" słowo z utęskni 
niem czekali. Dziś gdy chłop i ro ­
botnik wyzwala się z ucisku wiekf 
wego to chce mu się w tej prac: 
przeszkodzić. My się jednak groźby 
klątwy nie boimy. Miliony złotych 
rzly z Polski do Watykanu, zużyte 
na misje zagraniczne w celach pod 
boju kolonii dla imperialistów. Nie 
dziwimy się wrogiemu nastawieniu 
najwyższej hierarchii kościelnej do 
ludu, bo przecież rekrutuje się ona 
przeważnie z synów kapitalistów i 
magnatów. Księża uczciwi, którzy 
pochodzą z ludu z ludem nolskłw 
pójdą w jego pracy nad odbudową 
Polski.
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Wzmożoną dyscypliną pracy
o d p o w iem y  n a  g ro źb ą  W a ty k a n u

W sali Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinie odbyła się 
wczoraj konferencja dyrektorów fabryk, spółdzielni oraz instytucji 
handlowych. Obrady zagaił wiccAf.jewoda ob. Sokołowski, przedsta­
wiając ustosunkowanie się :rztści kleru «ło odbudowującego się re 
zniszczeń wojennych państwa i »tanowisko Rządu Polski Ludowej wo 
bet spraw rełlgii I KoŁc'o!a. Omówił również znaczenie ostatniego de 
kreta rządowego, gwarantującego tolerancję religijną.

czną Nikt ni» tuoit zaprzeczyć, że ma 
ray Jo zanotowania coraz większe suk 
cesy na odcinku gospodarczym". N a. 
stępnie mówca poJał fakty, wskazujące,

Następnie tow. Klementowsk; wygło 
sił referat obrazujący politykę Watyka 
nu wobec Polski na przestrzeni ostat­
nich kilku lat. „Rozpoczynamy 6 rok 
gospodarki narodowej w Polsce — 
stwierdził mówca — budujemy lepsze 
iutro, podwaliny pod Polskę socjalisty

Dokąd dzii idziemy!
TEATRY — nieczynne.

KINA:
APOLLO — „Cezar i K leopatra" 

kolorowy film  (prod. ang.) godz. 
15, 17.30, 20.

BAŁTYK — „Dzieci z jednego pod 
w órka" (prod. duńska) godz. 16, 
18 1 20

fUALTO — „Piotr 1“ część II (prod. 
radz.) godz. 15, 17.30, 20

■ o ...■■■'■
TELEFONY 

Pogotowi* ratunkow e .  .  . 2J-73
S tra t P o t a r n a ....................11-11108
Komenda Miasta H O . . .  23-r3
0T2URY APTEK

Krak.-Przedm. 3, Lubartowska 18, 
1 M aja 29, Kalinowszczyzna 44.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki w et UMCS przy uL AL
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — teL 36-04 
Chirurgia — teL 37-18
Położnictwo — te l  18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04

ŚRODA, 10.Vm.1949
Wiadomości: 5-15, 6.00, 7.00, 8.00, 

tt0«, 17.00, 19.00, 21,00, 23.00,
j,io  Koncert dla świata pracy, tz.zj 

Audycja dla wsi, iz,jo Melodie ludowe 
w wyk. zespołu J. Stecia, i j ,30 „Dzie­
więć płaczek nieboraczek" — audycja 
sł. - muz. dla dzieci, 15,50 „Szwajcaria 
Połczyńska", 16,00 Muzyka ludowa 
i i .10  Aleksander Głazunow — „Kom­
pozytor tygodnia", 17,15 Muzyka ope­
retkowa w wyk. Ork. Rozgł. Warsz., 
18,00 „Glos mają kobiecy", 18,>5 Gawę 
da lekarska, 18.25 Muzyka kameralna, 
i *»45 „Ptak z lirą“ — wiersze E. Ze­
gadłowicza. 19,j f  „Szpilki" — aud. sa 
tyryczna, 19,30 Audycja chopinowska 
w wykonaniu W. Szpilmana, 20,00 Au 
dycja literacka, 20,20 Koncert rozryw­
kowy w wyk. solistów, chóru i ork. pod 
dyr. J. Gerta, 22,00 Ulubione melodie 
— gra Sekstet P. R. z udziałem B. Rudz 
kiej. i ł ,45 Muzyka popularna, 23.r0 
„Trzej słynni instrumentaliści" — w 
programie Bach, Schumann, Franek.

ie ostatnio notowaar przejawr wro­
giej -biaialności rodzimej reakcji, są 
planowe- kierowane ni odcinek naszego 
życia gospodarczego. Ostatni dekrer W* 
tykanu obliczony jest właśnie na spowo 
dowanie takich samych przeszkód w na 
szym budownictwie podstaw nowego 
ustroju.

W dyskusji zabierali głos liczni mów
cy.

Naczelnik Wydz. Przem. i Handlu 
Urz. 'Woj. Lub. tow. Wiśniewski powie 
dział m. in.: „Pracujący w aparacie han 
dlowym muszą baczyć, by rozprowadza 
nie towarów odbywało się sprawnie. 
Gdy tylko nie zdążymy z dostawą odpo 
wiedniego towaru na czas, zostaje to 
wykorzystywane do rozmaitych plotek. 
To samo dotyczy odbioru towaru od 
producenta".

Ob. Szorc z Centrali Rybnej wska­
zuje, że każdy przedstawiciel świata 
gospodarczego powinien sam demento­
wać wszelkiego rodzaju pogłoski czy to 
w domu, w pracy, czy w czasie zebrań 
towarzyskich.

Ob. Stawecki (PMS) stwierdza, żc 
ekskomunika jest groźbą, której celem 
jest zahamować nasz rozwój gospodar­
czy.

„Rzucanie ekskomuniki na przo 
downików pracy, lub tych, co zbie 
rają plony s  pola czy  to jest 
uczciwe? Nie! To tylko budzenie 
konfliktów duchowych po to, by 
obniżyć wydajność pracy. Przy­
kładem tego jest choćby spadek 
produkcji w rozlewniach PMS do 
80 proc. w dniach „cudu", kiedy 
normalnie wynosiła ona ponad
100 proc. Innym p r z y k ła d e m _
kłócenia gospodarczego jest plot­
ka. Nie dawno w dzielnicy Kalł- 
nowszczyzna rozpowiadano, ie  15 
bm. będzie zaćmienie słońca 1 kto 
nie będzie miał gromnicy, nie 
przeżyje tego dnia. Efekt byl taki, 
że wszystkie świece wykupiono

Wznowienie 
»Pygm aliona« 
w Teatrze Miejskim

W czwartek dnia j i  sierpnia o godz. 
20 wznowienie świetnej komedii G. B. 
Shawa pt. „Pygmalion" w reżyserii Cze 
sława Strzeleckiego. Udział biorą: Hali 
na Buyno, Maria Stoińska. Maria Wilko 
szewska, Halina Ziółkowska, Alina Żeli 
ska, Jerzy Śliwa. Czesław Strze- 

... :’ Stanisław Maliszewski, Maksy­
milian Chmielarczyk oraz ucz­
niowie szkoły dramatycznej. Oprawa 
sceniczna Jerzy Torończyk. Są to ostat 
me przedstawienia pożegnalne ulubień­
ców publiczności Almy Żeliskiej, Jerze- 
s° Czesława Strzeleckiego i Ma
ru wilkoszewskiej.

Podsumowując dyskusję tow. Kle- 
mentowski omówił środki, jakie należy 
stosować przeciwko zakłóceniom, powo 
dowanym na odcinku życia gospodarcze 
go przez dyrygowane ? zagranicy 0- 
środki rodzimej reakcji. Nile tą do 
nich; przede ws.zystki*n ft 1 mc ior.a dys­
cyplin?, pracy, oitr* walka 1 dywersją 
i izeptaną propagandą oraz rozsądna 
likwidacje, wtztlbich zapór biurokra­
tycznych. Baczną uwagę należy zwrócić 
na aparat handlowy i produkcyjny. Każ 
dy produkt wytwarzany musi być pier 
wszej jakości, a obsługa w sklepach jak 
najbardziej sprawna. „Coraz wyższa 
p-odukcja, sprawniejsza dystrybucja 1 
lepsza dyscyplina pracy — to nasza od 
powiedź na pogróżki Watykanu" — za 
kończył mówca.

Następnie powzięto rezolucję protes­
tującą przeciwko uchwale Watykanu.

Na zakończenie obrad wicewojewoda 
ob. Sokołowski powiedział: „W Polsce 
demokratycznej, państwie robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, klą­
twa nie będzie wykonana. Tak jak 
zwalczyliśmy reakcję uzbrojoną w ka­
rabiny maszynowe, tak zwalczymy re 
akcję walczącą przy pomocy -średnio 
wiecznego zabobonu". Słowa te zebrani 
przyjęli burzliwymi oklaskami.

Czekamy na wykonanie uchwały
z dnia 21 lipca b. r.

Na nadzwyczajnym wspólnym po 
siedzeniu Wojewódzkiej i Miejskiej 
Rad Narodowych w Lublinie, ml by 
tym w dn ia  21 lipca br. uchwalo­
no nazwać 5 nlic naszego nr.asta 
imionami nieżyjących bojowników 
ruchu robotniczego. Zostały prze­
mianowane : ul. R adziw iłłów na — 
■<>». ul. im. Georgi Dymitrowa, ul. 
Orlic* - Dreszera — na ul. Marcele 
go Nowotki, ul. Lisa - Kuli — na 
ul. St. Dubois, ul. Peowiaków — na

Delinia- 
F o rn a l-

»1. W. Pstrowskiego, ( ni.
ków — na ul. Małgorzaty 
sWej.

Do dziś dnia jednak Zarząd Mie., 
ski nie uznał za właściwe zastąpi; 
tablice ze starym i nazwami ulic  
przez nowe tablfee z nazwami prz
jętymi w pamiętnej uchwale. Chy­
ba dwa tygodnie z górą czasu m o­
gło wystarczyć na sporządzenie n< 
wych tablic. Czekamy na wykona­
nie uchwały, <g)

K&żfie poleczenie
telefoniczne 
jest płatne

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra 
fów w  Lublinie podaje do 'wiadomo 
*o, iż na zasadzie zarządzenia Mini 
serstwa Poczt i Telegrafów wpro­
wadzono na telefonicznych sieciach 
automatycznych (abonament licznik© 
wy) poza opłatą za podawanie do­
kładnego czasu, również opłatę za 
połączenie z  biuram i numerów i in 
formacją centrali m iejskiej. Opłaty 
te będą pobierane od dnia l  sierp­
nia 1949 r. -w wysokości opłat za 
rozmowy miejscowe, wykazywane 
przez licznik.

twaz więcej urodzin
Nasilenie pracy Urzędu Stanu Cyw i 

nego w Lublinie wzrasta z miesiąca n., 
miesiąc .O ile w czerwcu br. w aktach 
urzędowych zanotowano 251 narodair 
121 zawartych małfceńsrw i 98 zgonóv 
o jylc w lipca odpowiednie pozycje wy 
kazują: małżeństw — 112, urodzin — 
a»4. a agonów 8«.

V  pierwszych ośmiu dniach br. z.t. 
rejestrowano już 53 związki małżeń­
skie. (a) ‘

»

Lubelskie harcerki na kolonii 
w Kołobrzegu

Wojewódzka Komenda Chorągwi 
Lubelskiej Związku Harcerstwa Pol 
skiego pragnąc rozpowszechnić har 
cerstwo w szkołach małomiasteczko 
wych i wiejskich zorganizowała 
kurs dla drużynowych harcerek  w 
Kołobrzegu.

Na kurs pojechały w ubiegłym ty 
godnJu 102 harcerki. Żegnał je ko-

D laczego?

m endant Chorągwi ob. SŁ Grze­
siuk, który w  krótkim  przemówie­
niu określił rolę haroerstwa w od­
budowie k raju  oraz omówił cel kur 
su i zadania, jakie czekają uczest­
niczki po jego ukończeniu.

Choć upłynęło 
już 60 miesięcy 
od chwili uciecz­
ki Niemców, to 
jednak w da\- 
Uym ciągu ist­
nieją ludzie, któ 
rym miłe są pa. 
■niątki po oku­
pantach. Np. na 
«licy Szoptna 

pod Nr i f  na drzwiach malej owoc ar 
ni przybity jest blaszany szyldzik, re 
klamują.y piwo takim oto napisem: 
..Jas vorzugliche dunkle Siissbier...u 
Każdy przechodzień widząc tego rodzą 
ju „pamiątkę“  wstrząsa się jak pod 
zimnym prysznicem i mimowoli w du 
chu pyta: dlaczego „to" jeszcze wisif

(*)

Zginęła dziewczyna
W sobotę dnia 6 bm. wyszła do 

koleżanki z domu w Lublinie 
przy uL Grodzkiej 36 m. 20 trzy­
nastoletnia dziewczynka Otylia 
Szechowicz i dotychczas nie wró 
ciła. Rysopis zaginionej: Szczu­
pła wysoka blondynka z warko­
czami, ubrana w różową bluzkę, 
granatową spódniczkę i jasny 
płaszcz, bez nakrycia głowy.

Wiadomości o niej kierować na 
adres matki Szechowicz Katarzy­
na, Lublin, Grodzka 36 m. 20, lub 
do Komisariatu MO.

Słomiany rynek
skwerem

Przestronny plac tu  K alinow scy/ 
nie, tak awany „Slomumy Rynek", siu 
zący obecnie na postój dla wotów kou 
nyeh, zmienia swoje oblicze i przezn.i 
czenie. Rozpoczęto już prace ziemne 
przy uporządkowaniu i niwelacji lefe 
nu, który zamieniony będzie na piękne 
skwery 1 ogródek jordanowski.

Część terenu będzie obsadzona dr/ 
wami. Ogródek jordanowski ottvym 1 
piaskownice, zjeżdżalnię, huśtawki ora/, 
drabinki dla milusińskich. Do jesieni 
cały plac będzie oddany do użytku 
mieszkańcom tej dzielnicy. Prace niwc 
lacyjnc wykonują junacy SP. (a)

„SZTANDAR LUDU"
Pi«mo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lskiej Zjednoczonej Partią Ro. 
botmezei. Wydawca -  Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Pr*™ 
Redakcja i Administracja Lublin 
3 go Maja 14, Telefony: Redakcji* 
20-01, Redaktor Naczelny 2B.9S 
Dyrektor 1 Administracja 34-&(> 
KolpoMai S9 02, Buchalteria 87-23 
Ogłoszenia 23 72, Rozdziel m. 
2«-51. Kontj czekowe PKO Ni 
11-445. Warunki prenumeraty: pri 
numerata miesięczna 150 zł„ pr,. 
numerjta zbiorów* zł. 75. Odbitt 
czcionkami Państwowych Łubel 
skicb Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka 12 .
A — 28074

TABELA WYGRANYCH 56 LOTERII
2 -g i dzień ciągnienia IV-«j klasy

Wygrane po 500.000
Nr Nr: 38959 81904.

zl padły na:

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"
w N a ł ę c z o w i e

zorganizowana została w 1948 roku po unifikacji 
Spółdzielni: Spożywców w Nałęczowie, Sadurkach 1 
Rolniczo - Handlowej. Ogólny przejęty majątek wy 
noaił 20 milionów zl. W bieżącym roku uruchomiono 
masarnię, której zdolności przetwórcze wynoszą 
tón żywca miesięcznie zaś obecnie w sezonie letnim 
produkcję przetwórczą zwiększono do to ton mie- 
**jK*ńie. Przy masarni założono sklep mięsno wędli­
niarski. Zorganizowano skup żywca w obrotach do 
jo milionów zł. miesięcznie i kontraktację trzody 
cJiUwRej, skup zboża, ja], drobiu, owoców itp. 
Zaopatruje rolników w materiały budowlane jak ce- 
tńent, wapno, cegłę, blachę i dachówkę. Prowadzi 
się sklep branżowy, z obuwiem, skórą i tekstylny. 
Posiadany ołrodek maszynowy itale się uzupełnia w 
nowe maszyny rolnicze. Uruchamia się gospodę spól 
dzielczą, sklep papierniczy i księgarnię. Z miesiąca 
na mitfiąc zwiększa się obroty Spółdzielni. W maju 
bt. wynosiły 1 1  milionów, obecnie 8z miliony złotych.

1980

d r o b n e  o g ł o s z e n i a

KUPNO - SPRZEDĄ2

SPÓŁDZIELNIA PRACY HUTA SZKŁA 
„ M I R A ” w C h e m i e

P* przeprowadzeniu generalnego remon­
tu produkuje butelki oraz inne wyroby 
szklane. 1971

MOTOCYKL „Sokół" z 
przyczepką sprzedam lub 
zamienię za dopłatą na 
mniejszy, Lubartów Zarząd 
Drogowy. J97J G

2  G O P Y

CICHOSZ Zenon zam. 
wiel Bzowo gm. Rudnik, 
pow. Krasnystaw zagubił 
kartę rejestracyjną wydaną 
przez Powiatową Komendę 
S. P. w Krasnymstawie.

1969 G

UNIEWAŻNIAM kartę
rejestracyjną wydaną na 
nazwisko Adamczuk Jan, 
syn Leona rocznik 1918 
prze* RKU Zamość.

W *  o

UNIEWAŻNIAM zgubio: 
ną kartę rejestracyjną Nr. 
364402 wyd. przez Urząd 
Skarbowy Kraśnik na naz 
wisko Wawrzonek Mie­
czysław, Annopol. 1975 G

ZGUBIONO legitym ację 
Zw. Zarz. Spożywców oraz 
wkładkę do Domów Towa 
rówych na nazwisko Grze 
siak Zofia. 1971 G

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. Spożywców oraz 
wkładkę do Domów Towa 
rowych na nazwisko Pa­
włowska Maria. 1974 G

ZGUBIONO dowód Nr. 
959 > legitymację człon­
kowską stałą Nr 1068604 
i inne zaświadczenia z pra 
cy na nazwisko Tomala 
Jan, zamieszkały w Opolu.

*977. G

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr 2701 5421 43946 52190 65034 
65063 92902.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 3039 4166 7063 16612 22027 30033 
30513 38912 39880 41271 43703 47012 
47107 48706 49058 62569 64734 67319 
63536 68777 72127 78550 83781 85217 
85536 85595 87023 89396 89815 89937

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr
Nr 3913 10743 13941 22297 2^41
74978 82699 83021.

Wygrane po 16.000 *| padły na Nr 
Nr 2778 5637 6014 8761 9761 11658 
12341 13115 14068 14734 14805 15228 
17685 20291 25130 26954 27154 29866 
33423 31850 35922 36768 40166 41252 
52274 55117 56833 63709 64709 64004 
f '60 66194 67209 67714 68152 76100 
7683-3 80538 85029 87504 89088.

Wygrane po 8.000 zl padły na Nr
Nr 252 1159 1973 3390 3791 3918 5135 
5370 5793 6175 8770 10467 11181 11929 
11983 12054 12760 13019 14087 15171 
15394 16472 18211 18265 19305 21867 

22783 22951 23841 24510 2o782 26766 27802 28466 28640 28804 
28971 29998 30381 32253 33910 35886 

^ 04 40263 40695 41523 41665 
4?572 45064 46753 49475 48665 

4® ® °3 49«07 50214 50410 50609 50741 
52562 52592 53454 S3960 55062 
56248 SS582 56905 56966 59164 

60173 6073« 61439 61915 62496 62670 
65856 «7623 68599 68998 69413 

J?55® 69849 89992 70163 70584 72169 
73944 742,21 74310 74488 

I6™  77929 78390 80309 82599 82836 
!£??? f5758 S«S73 86715 86748 86789 

88536 90722 91120 91640 92292 92416 93625 94211 94742.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 *1

19073 81 94 100 41 208 25 68 9 76 
76 306 16 55 80 402 643 719 60 814 
34 76 20074 238 95 347 34 80 479 511 
41 609 23 36 51 6 704 16 55 850 2 76 
83 922 89 21043 212 301 21 75 424 520 
40 99 639 51 99 719 95 836 82 926 74 
22007 32 5 57 63 144 269 381 419 70 
531 97 654 62 84 730 84 844 50 912 
45 83 23005 24 88 236 44 64 77 467 
752 97 811 25 32 50 80 24023 41 4 
57 101 93 221 42 337 59 61 442 507 
40 86 683 712 51 91 25014 62 90 113 
93 220 42 64 70 373 455 611 32 75:< 
808 84 96 982 94 26135 71 97 211 22 
56 63 340 4« 67 4il3 28 512 »6 651 757 
803 10 974 27071 85 94 146 51 £7 
237 65 335 683 8(21 72 81 4 909 13 23 
37 80 28030 62 5 7 76 130 211 344 67 
419 64 502 765 7 96 811 44 996 29080 
161 70 215 472 6 500 46 679 97 767 
828 919 63 86 30066 69 74 80 209 4« 
267 73 405 508 17 54 66 723 49 911 
35 52 68 81166 247 335 8 62 98 438 75 
95 513 619 43 50 98 790 847 7 925 90 
32037 86 118 86 206 15 96 326 44 60 
70 4»4 500 46 79 606 31 47 91 749 8S;' 
982 33001 82 3 105 53 94 210 20 37
80 97 323 45 77 89 408 11 26 86 52« 
72 616 36 87 720 6 37 46 70 804 W 
953 34031 48 93 104 6 50 64 321 48 
77 524 6 93 620 2 48 701 10 36 834 
92« 35012 27 45 7 60 143 9 89 275 345 
52 98 405 60 524 55 604 740 836 59 
902 6 40 68 36079 119 312 26 59 80 
2 489 521 9 654 97 716 30 55 77 8ó 
830 50 3 925 60 96 37019 36 56 13? 
51 203 30 65 404 7>1 547 51 84 99 633 
56 803 40 61 926 38016 80 123 45 356 
434 42 613 38 48 75 8 92 703 68 834 
80006 65 110 386 92 7 464 90 619 82
81 7 717 80 »4 »01 57 87 99 40081 2 
150 2 8 226 34 5 47 98 302 433 579 86 
628 58 705 16 67 »42 990 41069 84 121 
362 98 415 33 47 63 70 82 537 8 43

(Dalszy ciąg wygranych podamy w naatępuym numerze)
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KOBIETA W MIEŚCIE I M  WSI
Robotnice rolne-przodownice pracy

Kobieta wiejska była do czasów 
ostatniej wojny stworzeniem zapę­
dzonym, obracającym się ustawicz 
nie między oborą, garnkam i 1 dzieć 
mi. O braniu jakiegokolwiek u- 
dzialu w  życiu społećznym nie by 
ło mowy, ze względu na brak cza 
su i  spowodowany takim  trybem  
życia niski poziom uświadomienia 
Zmiana na odcinku kobiecym na­
stąpiła dopiero z chwilą odzyska­
nia niepodległości.

„Równe praw a za równą pracę*
— oto hasło czasów dzisiejszych. 
Polska kobieta na wsi dowiodła, że 
w  pracy niczym nie ustępuje męż­
czyźnie. Wśród robotnic rolnych 
znajduje się niejedna przodownica 
pracy, wykazująca swoją tężyiznę 
tylko dzięki obecnemu ustrojowi. 
Oto kilka sylwetek robotnic rol­
nych z Okręgu Lubelskiego, k tó­
rych wyniki pracy przynoszą za­
szczyt kobiecie polskiej.

Ob. Helena Dunus, wdowa liczą 
ca dziś już 41 la t urodziła się jako 
córka fornala i  od młodości praco 
wała ciężko w dawnych m ająt­
kach. Od odzyskania Niepodległo­
ści i utworzenia państwowych ma 
jątków ziemskich jest robotnicą 
rolną, przyczym wybiła się w  na­
szym okręgu jako przodownica 
przy hodowli trzody chlewnej. Wzo 
rowa chlewnia w  m ajątku Wólka 
Leszczańska, pow. chełmski — jest 
jej zasługą. Dzięki zamiłowaniu 
i długoletniej pracy ob. Dunus uzy 
skała w  swej oborze praeciętny 
przyrost dzienny na wadze u ho­
dowanych sztuk — 0,90 kg. Obec 
nie prowadzi ona również hodowlę

Humor
U LEKARZA

— Upewniam Panią, ł t  Pani nic 
me brakuje. Jest Pani najwyżej prze- 
męczona. Odpocznie Pani kilka ty-  
godni i wszystko będzie w porządku.

— Alei panie doktorze, proszę po­
patrzeć jaki mam biały język.

— To niczego nie dowodzi. Język 
też potrzebuje odpoczynku.

• • •
Piękna, młoda blondynka wchodzi 

do sklepu w towarzystwie swojej 
babki i zwraca się do sprzedającego 
siedzącego niedbale za ladą.

— Ile kosztuje metr tego ma­
teriału?

Sprzedający popatrzył na piękną 
twarz i rzekł poufale.

— Metr za jeden pocałunek prosię 
Pani. t

— Dobrze, proszę mi dal dziesięć 
metrów. Babcia Panu npłtsci.

rozpłodową dozorując 20 macior,) 
a więc ma doskonałe wyniki nie 
tylko przy tuczeniu, ale prowadzi 
wzorowo ośrodek rozpłodowy, do­
starczając cennego w  akcji „H“ ma 
teriału. •

Okr. Zarząd Związku Zaw. Ro­
botników i Pracowników Rolnych 
przyznał ob. Helenie Dunus w u- 
znaniu jej zasług w ramach ak­
cji „H“ premię w  wysokości 4 tys. 
zł., którą otrzymała w dniu Święta 
Pracy, zaś na Święto Niepodległo­
ści nagrodę w  postaci sukni.

W m ajątku PZHR Snopków pra 
cuje druga przodownica ob. Jadwi 
ga Kujawa, która wykazała wielką 
sprawność przy uprawie buraków, 
wykonując 130% normy w  piele­
niu. W czasie tegorocznych żniw 
uzyskała ona przy składaniu stert 
135%. Przykład ob. Kujawy doda 
je  bodźca innym pracownikom ma 
ją tku  i stanowi główny motor o- 
siągnięć zespołu. ,

Ob. Emilia Noskówna wyróżniła 
się w pracy kulturalno-oświatowej 
wśród robotników rolnych. Prowa

dzi ona świetlicę i przedszkole w 
m ajątku Mazanów-Krasne w po­
wiecie puławskim. Mimo młodego 
wieku posiada niewyczerpane za­
pasy energii i pomysłowości. Swie 
tlica ob. Noskówny jest jedną z 
najlepiej zorganizowanych w okrę 
gu lubelskim, tak  samo prowadzo 
ny przez nią zespól teatralny to je 
den z najżywotniejszych i najruch­
liwszych zespołów w  majątkach 
PGR. Zorganizowała też i chór, w 
którym  bardzo chętnie śpiewają ro 
botnicy.

W dniu Święta Kobiet Okr. Za­
rząd Zw. Zaw. R. i Pr. R. ofiaro­
wał dzielnej kierowniczce przed­
szkola i świetlicy parę pantofli, 
jako wyróżnienie za pełną zamiło­
wania pracę. Nie zapomina ona 
również o dokształcaniu i wyjecha 
ła na kurs buchalterii w  Elblągu.

Te trzy kobiety wykazały swe 
zdolności l swoją wartość dzięki 
obecnemu ustrojowi, który dał im 
możność współzawodniczenia w pra 
cy na równych prawach z mężczy­
zną. (rz)

P ra ca  otoczona czcią

Kobiety z Kół Gospodyń ZSCh.
w sprawie ekskomuniki papieskiej
WARSZAWA (PAP.) — Zarząd 

Główny ZSCh otrzymał w  dniu 
8 bm. od członkiń Kół Gospodyń 
ZSCh pow. Ostrołęka list, w  k tó­
rym  w yrażają one swoje oburze­
nie wobec ostatniej uchwały Wa­
tykanu.

W liście tym  czytamy m. In.: 
„My, kobiety z Puszczy K ur­

piowskiej, zrzeszone w  Kołach r Go 
tpodyń ZSCh, pow. Ostrołęka py 
tam y co robił Watykan wtedy, 
kiedy naszych księży i  miliony 
niewinnych ludzi mordowano w 
najokropniejszy sposób w obozach 
hitlerowskich".

„jr-ytamy się — czytamy dalej 
w liście — kto otw ierał drzwi na 
szych kościołów zaminowane przez 
hitlerowców?

Nie kto inny przecież, tylko ro ­
botnik i  chłop polski, wspólnie z 
żołnierzami radzieckimi, wolne od 
min kościoły oddawali kapłanom, 
by mogli wraz z ludem wierzą­
cym dożyć Bogu podziękowanie 
i pomodlić się za tych, którzy dah 
fen możliwość wejścia do kościoła.

Nie wiemy, czy znajdzie się w  
całej Polsce taki ksiądz, który by 
śmiał zastosować *tę do uchwały 
W atykanu 1 odmówić tym  lu­
dziom usług religijnych. Sądzimy,

że nie tylko w  Polsce, ale we 
wszystkich krajach demokratycz­
nych nie znajdzie się taki ksiądz".

„My tu taj w  gminie Myszyniec, 
otrzymaliśmy niedawno bibliotekę 
liczącą 600 tomów. Książki te ułat 
w iają nam  zrozumienie wielu rze 
czy, ułatw iają nam widzieć praw 
dziwy cud — odbudowę własnego 
kraju".

„Wszystkie kobiety, zrzeszone 
w Lidze Kobiet i Kołach Gospo­
dyń Zw iązku, Samopomocy Chłop 
sklej popierają stanowisko nasze­
go Rządu w  sprawie uchwały Wa 
tykanu i dołożą starań, by wzmóc 
produkcję w  każdej dziedzinie pra 
cy. To będzie nasza odpowiedź 
Watykanowi i  reakcji".

„My, K urpianki z puszczy My- 
szynieckiej, wołamy do wszyst­
kich kobiet w Polsce: weźmy się 
do pracy, uczmy tych, którzy nie 
um ieją czytać i  pisać".

Wdzięczna praca nauczyciela oto­
czona jest w  Związku Radzieckim 
wielkim poważaniem i czcij. Każdy 
obywatel ZSRR widzi w  nauczycielu 
człowieka, który swoją wiedzę, siły 
i serce oddaje dla wychowania do­
rastającego pokolenia. Ponad milion 
i f o  tys. nauczycieli uczy w  sowiec­
kich szkołach. Bardzo często dziesiąt­
ki tysięcy pedagogów nagradzanych 
jest państwowymi orderami jak: 
„Order Lenina" ,  „Order Czerwonej 
Gwiazdy", ,£ n a k  Czci“  i innymi 
medalami. W  Związku Radzieckim 
istnieje zaszczytny tytuł —  „Zasłu­
żony N a u c z y c i e l D l a  nauczycieli, 
którzy pracują we wsiach w  m y SI

postanowienia Rządu buduje się spec- 
jalne mieszkania. Szeroko też rozło- 

.żone są w  różnych miejscowościach 
Kaukazu i Krymu sanatoria i domy 
wypoczynku dla nauczycieli.

Kobiety stanowią większoli nau­
czycieli w  ZSRR. Spotykamy je pra- 
włe w  każdej szkole, w każdym koł­
chozie, we wszystkich zakątkach 
Związku Radzieckiego.

Na fotografii młoda nauczycielka 
Walentina Karak, która wykłada w 
szkole wiejskiej w  Anadyrze na da­
lekiej Północy. Walentina Karak to 
Czukczanka. Do rewolucji paździer­
nikowej jej naród nie miał nawet 
swojego własnego pisma.

Co robić przy podrażnieniach 
skóry słońcem ?

W miesiącach lipcu 1 sierpniu 
słońce przypieka najmocniej, wy­
wołując porażenie skóry nie tylko
u  wczasowiczów-turystów, ale i u 
zajętych pracą przy żniwach. Je­
śli po plażowaniu lub po zejściu 
z pola skóra piecze i boli, najlepiej 
jest robić okłady z oleju lnianego, 
zmieszanego pół na pół z wodą, 
Okłady trzeba zmieniać co godzinę, 
aż do czasu, gdy ból i pieczenie u- 
stąpi. Po porażeniu skóry nie na­
leży jej przez kilka dni myć wo­
dą, lecz przecierać w atką zanurzo 
ną w oliwie, a na noc smarować 
maścią cynkową.

Jeśli mamy skórę suchą, zaognio 
ną lub pokrytą swędzącymi pod­
skórnymi krosteczkami, nie trzeba 
myć twarzy mydłem. Najlepiej wów 
czas sporządzić wywar siemienia 
lnianego (otrzymać je można w 
aptece lub składzie aptecznym) da­
jąc 1 łyżeczkę siemienia na 3 szklan 
ki wody. Nie stosować wówczas 
żadnych kremów.

Wiele kobiet stosuje z powodze 
niem na oerę tłustą lub zwiędnlę

tą  maseczkę z surowego jabłka. 
Uciera się wówczas jedno surowe 
jabłko na miazgę, i nakłada na 
tw arz omijając oczodoły. Po 15-tu 
minutach należy tw arz zmyć let­
nią wodą. Podobnie działa masecz 
ka z miazgi ogórka, która ma rów 
nież własności wybielające skórę.

Konfitury i  wiśai
Ładne dojrzale w iśne  opłukać, 

oberwać korzonki i wyjąć z nich 
pestki. Na 1 kg wiśni wziąć 1,25 
kg cukru, 1 szkl. wody zagoto­
wać, wy szumować, wrzucić na 
gorący syrop w śnie , zagotować 
kilka razy, odstawić i znów wy- 
szumować. Skoro wiśnie zaczną 
się marszczyć, wyjąć je durszla­
kiem lub łyżką na miskę, a sok 
jeszcze pogotować do gęstości. Na 
stępn e jeszcze raz włożyć wiśnie 
do syropu, parę razy zagotować
i odstawić, a gdy wystygną wło­
żyć do słoików. JeśH robi stę 
konfitury a większej ilości wiśni, 
wówczas można odlać trochę soku 
do butelek.

Moje macierzyńskie podziękowanie
Znana jest na całym świecie o p ie ka  z  ja k ie j korzysta  kobieta- 

matka w Zw. Radzieckim. Ale nie ty lk o  o p ieka -m a tk i otoczona je s t  
wielką czcią całego społeczeństw a. P on iże j poda jem y opow iadanie 
Darii Wasiliewny Bóbinej odznaczonej „Złotą G w iazdą“ i ty tu łe m  
„nuitki-bohaterki“.

Urodziłam się i wyrosłam we 
wsi Kurianowo na brzegu rzeki 
Moskwy. W domu było nas
6-ro dzieci. Chłopcy ukończyli 
3 klasy szkoły powszechnej, a 
my dziewczynki nie uczyłyśmy 
się w ogóle. Nie można było za 
to potępić rodziców. Jedna by­
ła u nich troska jak wykarmić 
8 osób no i babka dziewiąta. 
Dzieciństwo nasze skończyło 
się wtedy, gdyśmy ledwo do­
sięgali wysokości stołu.

Blisko nas przebiegała linia 
kolejowa. Bywało — pasiesz 
krowy i patrzysz na przejeżdża 
jący pociąg. Z okna wyglądają 
panowie i panie, dzieci pięknie 
ubrane machają do nas chu­
steczkami i myślisz wówczas 
„Znaczy się są miejsca na 
świecie, że ludzie żyją inaczej 
niż w Kurianowie. Syci, piękni 
ł weseli". Po powrocie do do­
mu próbowałam znaleźć odpo­
wiedź na to u babki, ale ona 
zawsze odpowiadała „Ot jak 
wyjdziesz zamąż urodzisz kupę 
dzieci to wtedy i zrozumiesz

jak może ci być dobrze". Za­
mąż wyszłam w 1920 roku, gdy 
miałam 20 lat. Dzieci miałam 
dużo. Wszystkie zdrowe i pięk­
ne. Z początku martwiłam się 
jak je wychowam: „A ty nie 
m artw  się“ — mówił do mnie 
mój mąż — „teraz życie inne, 
Władza nasza, ludowa. Zoba­
czysz jeszcze jakie dzieci wy­
rosną". Okazało się, że on miał 
rację. Od samego początku ko­
rzystałam z opieki państwa dla 
małżeństw wielodzietnych. Dzie 
ci nasz® jak podrosły wszystkie 
poszły do szkół. I dziewczęta i 
chłopcy, bez różnicy. Mam ja 
aż 14 dzieci, a przejdźcie po wsi 
nikt o nich złego słowa nie po­
wie. Zawsze były syte, ubrane
i obute, a droga życia szeroko 
przed nimi otwarta. Podczas 
wojny poszli na front; syn, 
córka i mąż. Zresztą maleńkich 
dzieci zostałam w domu sama. 
Co tu  dużo mówić, gdyby nie 
nasza ludowa władza zginęli­
byśmy wtedy wszyscy.

Za macierzyńską naszą tro­
skę o dzieci w ciężki czas woj 
ny spotkała nas niebywała do­
tychczas zapłata. 14 kwietnia 
1944 r. wezwali mnie i drugie 
takie same proste kobiety- 
chłopki na Kreml. Tam, sam 
tow. Kalinin w imieniu sowiec­
kiego państwa w imieniu Sta­
lina ręce nam ściskał i przypiął 
każdej do piersi .,Złotą Gwia 
zdę‘ . Jednocześnie nazwane zo­
stałyśmy „Matkami - Bohater­
kami". Czyż można zapomnieć 
o takim zdarzeniu.

Cóż mogłabym dodać jeszcze 
do mojego opowiadania. Dzieci 
moje pożeniły się i powycho­
dziły zamąż. Wiele z nich pra­
cuje na fabrykach, wiele zosta­
ło technikami i lekarzami.

Ot i widzicie jaka była moja 
droga. Były małe dzieci popie­
rało mnie państwo Od 1937 r< 
do 1949 otrzymałem 74 tys. 
rubli tytułem pomocy, a dzi' 
siaj, kiedy dzieci są starsze — 
pomagają mi dzieci.

Macierzyńskie moje podzię­
kowanie śle państwu naszemu 
za troskę o kobietę-matkę.

Dalia Wasiliewna Bobina 
matka-bohaterka


